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W dniu 7 b. m. zmarł po krótkich cierpieniach jeden z 

najstarszych pracowników naszego Towarzystwa

PAWEŁ ŻMUDA
Korespondencji swoją wyjątkowoJako wieloletni szef Wydziału 

sumienną i inteligentną pracą zasłużył na całkowite uznanie Za­

rządu Towarzystwa i pozostawia, po sobie prawdziwy żal.

Zarząd T-wa „Saturn“,
5894

S.tp.

PAWEŁ ZMUDA
zmarł dnia 7 października 1929 r.

przeżywszy lat 53.
Zona i dzieci.

Smetona pozbywa się Mustejkisa
RYGA, 8.10. Donoszą tu z Kowna 

o bardzo charakterystycznym incyden 
ćie. Oto podczas obchodu 10-lecia szko 
ły wojskowej, na której to uroczysto­
ści byt obecny prez. Smetona oraz 
wszyscy ministrowie z wyjątkiem min 
spraw wewnętrznych Mustejkisa.

Nieobecność jego komentowana jest 
jako zapowiedź jego ustąpienia. Mu-

stejkis był najzagorzalszym przeciwni 
kieni Waldemarasa i doprowadził do 
jego upadku. Lecz po ustąpieniu Wal 
demarasa ujawniał skłonności dykta­
torskie. Prez. Smetona postanowił u- 
sunąć go z zajmowanego stanowiska, 
ażeby zapobiec dalszym wstrząsom na 
Litwie.

RYSOWNIK MASZYNOWY 
z dobrem przygotowaniem tech- 
nicznem i conajmniej dwuletnią 
praktyką poszukiwany od 1 li­
stopada. r. b. Oferty sub S.W. do 

Adm. pisma. 5177
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BEZCZELNE PRUSACTWO OPOLSKIE
grozi świadkom i nawet sądowi.

OPOLE, 8.10. (PAT). O godzinie 8 
rano otworzył przewodniczący dalszą 
rozprawę. Na wstępie nadprokurator 
Wolff odczytał ulotkę rozrzucaną po 
mieście, której jeden egzemplarz po­
łożono mu na stole. Ulotka ma na­
stępującą treść:

„Trzymać się ostro moi panowie! 
— to powiedział polski oskarżyciel 
w procesie UlHza. Polityka porozu­
mienia jest romantyzmem. Ten pan 
dostał natychmiast awans na podpro­
kuratora. A co czyni niemiecki pro­
kurator? Udzielił 27 polskim aktorom 
zaliczki na podróż, żeby mogli zezna­
wać przeciw niewinnym Niemcom i 
przez to dali możność ulec presji za­
granicy. Jaką mamy dać na to odpo­
wiedź? Przejdźmy do konsekwentnej 
opozycji razem z wszystkimi uczci­
wymi Niemcami. Wejdźmy w szeregi 
niemieckiego ruchu wolnościowego 
Adolfa Hiittlera. Wyjdźmy celem ma­
sowej manifestacji we środę 9 paź­
dziernika do Erhilungu. Patrz slupy 
reklamowe!".

Po odczytaniu ulotki prokurator za 
strzegł się przeciw podobnym ata­
kom, które mogą tylko wpłynąć nie­
korzystnie na wymiar kary. Następ­
nie rzeczoznawca dr. Tomiak, lekairz 
z Katowic zgłosił zażalenie z powodu, 
iż po ukończeniu wczorajszej wie­
czorne j rozprawy 6zereg młodych lu­
dzi wołało pod jego adresem:

— Tego przeklętego Polaka musimy 
także zbić po gębie.

Zastępca strony poszkodowanych 
adwokat dr. Simon z Wrocławia skar­
ży się sądowi, że jego również wczo­
raj wieczorem po wyjściu ze sądu 
zelżono słownie. Dr. Simon żali się 
także, iż dzisiaj przed rozpoczęciem 
rozprawy oskarżony Centner miał 
się odezwać przed gmachem sado­
wym, że ma w kuferku bombę, któ-

■ rą rzuci w sądzie, gdy dr. Simon zacz 
nie tylko mówić, tak, że cały sąd wy­
leci w powietrze. Dopuszczono do 
natychmiastowego przesłuchania 
świadków tej rozmowy m. in. reda­
ktora „Freiheit" z Wrocławia. Bic- 
nieka, poczem przewodniczący wydał 
zarządzenie, celem zapewnienia więk 
szego bezpieczeństwa osobom z Pol­
ski. ,

Dalsze przesłuchanie świadków 
niemieckich nie przyniosło nowych 
szczegółów.

O godzinie 10.20 przybyło 54 
świadków polskich z Katowic, t. j. 
część "pobitego zespołu. Sąd przystą­
pił zaraz do ich przesłuchania. Świa­
dek Zona, dyrektor opery katowic­
kiej rozpoznał z pośród oskarżonych 
Jednego, który go bił, drugiego zaś, 
;tórv w towarzystwie dwóch innych 

szedł za nim i jego żoną do dworca.
Po zeznaniach p. Zuny przesłucha­

no reżysera opery Stępniowskiego, 
który opowiada, że jeszcze w czasie 
grzedstawieifla słyszał z ulicy krzyk, 

dy po przdstawieniu szedł z teatru 
na dworzec, ktoś z tłumu wyrwał mu 
z ręki kwiaty i rzucił ęa ziemię. 
W tunelu dworcowym uderzono go 
twardem narzędziem w głowę tak, że 
przewrócił się i zleciał po schodach 
głową nadół. Przechodząc tunelem, 
liył biły i opluwany przez tłoczących 
się ludzi, którzy tworzyli szpaler. 
Na peronie zastał pobitych kolegów. 
Świadek Szerba kie wieź, inspicjent 
sceny, widząc zebrany przed teatrem 
tłum, wmieszał się w niego tak, że 
niepoznany doszedł do dworca. Tu 
jednak jeden z jego kolegów, ujrząw 
szy go, zawołał na niego po polsku, 
co zwróciło na niego uwagę tłumu, 
który zaraz go pobił. Na ulicy wi­
dział świadek leżącą baletnice Ma- 
leszkównę, która prosiła przechodzą­
cego oficera o pomoc, lecz oficer miał 
ją kopnąć, mówiąc: — Ty polska 
Świnio, precz z Niemiec! Nadproku­
rator Wolff zarzucił świadkowi w spo 
«ób ostry, że mówi nieprawdę. Świa­
dek jednak obstaje przy swem ze­
znaniu.

Po przerwaniu rozprawy w porze 
obiadowej silny oddział policji od­
prowadził przybyłych z Katowic 
świadków do icn kwater. Na ulicach 
na oczach policji rozdawano czerwo­
ne ulotki, o których wspominaliśmy

w porannym komunikacie. Jak 6twder 
dzono, w sali sądowej rozszerzali te 
ulotki przed rozprawą sami oskarże­
ni. Nastrój na ubcach podniecony. 
Wielu młodych ludzi zebrało się obok 
gmachu sądowego, obserwując eskor­
towanie katowickiego zespołu ope­
rowego. Policja na sali sądowej zwró 
ciła się do polskich dziennikarzy, 
ofiarując im opiekę z tem, że w prze­
ciwnym razie nie ręczą za ich bez­
pieczeństwo. Istotnie policjanci eskor 
towali dziennikarzy polskich z sądu 
do hotelu „Forma .

O godzinie 15 rozprawa zaczęła się1 
od przesłuchania dalszych świadków 
polskich, którzy rozpoznali wśród

oskarżonych tych, co ich bili i lżyli. 
Obrońcy oskarżonych zarzucali nie­
jednokrotnie szorstko, nieuprzejmie 
i bezzasadnie świadkom, że nie mówią 
prawdy, przez co wyrabia się na sali 
nastrój wrogi dla świadków polskich. 
Świadcłk Miszczyk wskutek odbicia 
nerki był przez miesiąc na leczeniu, 
w szpitalu, a przez następny miesiąc 
musiał przebywać w uzdrowisku. 
Świadek dr. Wolff, lekarz kolejowy, 
przyznaje, że mógł powiedzieć, iż 
skoro nie widać Jorwii, nie trzeba 
opatrunku.

Rozprawa o godzinie 20 została 
odroczona do jutra godz. 9 rano.

Poseł niemiecki Rauscher 
u wiceministra Wysockiego.

WARSZAWA, 8.10. Poseł Rauscher 
po powrocie z Berlina przyjęty był 
dziś przed południem przez p. wice­
ministra spraw zagranicznych Wyso­
ckiego. Jak można przypuszczać, roz­
mowy te stały w związku z prowadzo 
nemi ostatnio w Berlinie przez posła 
Rauschera pertraktacjami w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego.

Poseł Rauscher po dymisji ministra 
Hermesa, dotychczasowego pełnomo-

Zaproszenie
na morską konferencją rozbrojeniową.

LONDYN, 8.10. j- W ubiegły po­
niedziałek rząd angielski wystosował 
do rządu Stanów Zjednoczonych. 
Francji, Włoch i Japonji zaproszenia 
na konfereUtję rozbrojeniow-ą w Lon 
dynie.

„Times" donosi, iż zaproszenie to 
jest dokumentem obejmującym około 
1.000 słów. Na wstęipie zaproszenia 
stwierdza się, iż rządy Stanów Zje- 
noczonych i Ameryki doszły do po­
rozumienia podczas rokowań prowa­
dzonych przez Mac Donalda i gene­
rała Dawesa. Porozumienie to obję­
ło 4 punkty: 1) Obecne rokowania 
mają być bezpośrednim dalszym cią­
giem rokowań nad paktem Kellogga, 
2) zasada parytetu dla wszystkich 
klas jednostek floty wojennej winna 
być osiągnięta do końca r.' 1926. Po 
stanowienie to dotyczy tylko tych ty­
pów okrętów wojennych, które nie są 
objęte układem waszyngtońskim. 
Rząd angielski omawiał tę sprawę 

Litewski Macoch 
zamordował swą kochankę i jej syna.

KOWNO, 8.10 (AW). Od przyby­
łych z Kowna osób dowiadujemy się 
następujących szczegółów w sprawie 
zamordowania Ustjanowskiej.

( Według tych wiadomości opinja pu­
bliczna na Litwie iest przekonana co 
do winy prałata Olszewskiego.

Jeszcze prz«l wojną utrzymywał 
on bliższe stosunki z Ustjanowską, 
które zaczęły mu jednak ciążyć, szcze 
gólnie po odbyciu podróży do Amery­
ki, dokąd rzekomo miał wywieść syna 
Ustjanowskiej, Ryszarda. Według ze­
znań kanonika Tumasa, Ryszard nie 
znajdował się na okręcie, którym je­
chał Olszewski i świadek.

Pielgrzymka polska
W RZYMIE.

RZYM, 8.10 (Pat). Wczoraj rano przy­
była do Rzymu pielgrzymka śląska 
pod przewodnictwem biskupa katowic 
kiego ks. Lisieckiego.

Pielgrzymkę oczekiwali na dworcu 
nuncjusz apostolski Marmaggi, char­
ge d'affaires ambasady polskiej przy 
Watykanie p. Janikowski i radca am­
basady polskiej przy Kwirynie p. To 
maszewsKi. Pielgrzymka składa się z 
przeszło 400 osób. W ciągu dnia zwie­
dziła ona bazylikę św. Piotra. Dziś od­
będzie spowiedź jubileuszowa, jutro

cnika do rokowań z Polską, przejął je 
go agendy.

W kołach rządowych niemieckich 
painuje daleko idący optymizm co do 
ostatecznego zawarcia traktatu han­
dlowego t. zw. traktatu ramowego.

Wedle wiadomości z kół niemieckich 
rząd niemiecki okazuje obecnie skłon ■ 
ność do ustępstw wobec postulatów 1 
polskich szczególnie jeśli chodzi o wyr 
wóz bydła i węgla.

w porozumieniu z dominiami, 5) jest 
rzeczą-pożądaną zbadać sprawę wyco 
fania przestarzałych typów okrętów 
wojennych i uniknąć aby program 
zastępowania przestarzałych jedno­
stek nowemi, ustalony w układzie 
waszyngtońskim, był przeprowadzo­
ny, 4) rządy angielski i amerykań­
ski uznają, iż łodzie podwodne po­
winny być wycofane z użycia. Nie 
może to jednak być przeprowadzone 
bez zgody innych zainteresowanych 
państw.

Wreszcie na zakończenie nota 
stwierdza, że ostateczne postanowie­
nia mogą zapaść jedynie na konferen 
cji głównych mocarstw morskich. 
Rząd angielski dlatego właśnib wy­
stosował zaproszenie. Nota wyraża 
nadzieję,że prace konferencji ułożą 
się w ten sposób, iż Liga Narodów, 
która omawia całokształt problemu 
rozbrojenia, korzystając z wyników 
konferencji ułatwi sobie pracę.

Ustjanowska podejrzewała Olszew­
skiego o zamordowanie syna i ciągle 
czyniła mu ostre wyrzuty z tego po­
wodu. Wreszcie Olszewski zupełnie 
zerwał z Ustjanowską nawiązując no 
wy stosunek. Wówczas Ustjanowska 
zagroziła Olszewskiemu iż wyjedzie 
zagranicę i tam opublikuje wszystkie 
jego poczynania. Ustjanowska twier­
dziła, iż na Litwie tego nie uczyni, o- 
bawiając się Olszewskiego, który po­
siadał bardzo rozległe stosunki.

Wówczas to Olszewski zapropono­
wał iej wyjazd do Birsztan i tam do­
konał morderstwa.

zaś przyjęta będzie na audjencji przez 
Ojca Świętego. Oprócz biskupa Li­
sieckiego bierze udział w pielgrzymce 
biskup częstochowski ks. Kubina.

Konfiskata
WARSZAWA, 8.10 (AW). Uległ kon 

fiskacie nr. 54 tygodnika „Placówka" 
z powodu umieszczenia artykułów p. 
t. „Epoka filutów", „Francuszczyzna 
naszych ministrów", „Za tropem zają­
ca", „Superrewizje", „Z cyklu: Rado­
sna Twórczość", „Wesołe budżety" i 
„Parodie sezonowe". .

Kronika polityczna.
WARSZAWA, 8.10 (AW). Dziś wy­

jeżdża do Wilna: premjer dr. Świtał- 
ski oraz ministrowie Czerwiński, Sta­
niewicz i Prystor. Minister Boerner 
baw już od wczoraj w Wilnie. P. Pre­
zydenta Rzplitej reprezentować będzie 
płk. Głogowski. Nie jest wykluczo- 
nem, że marsz. Piłsudski w ostatniej 
chwili zdecyduje się również wyje­
chać do Wilna.

WARSZAWA, 8.10 (AW). W dniu 15 
bm. nastąpi w Mostach pod Lwowem 
otwarcie szkoły policyjnej, opartej na 
najnowocześniejszych wzorach zagra­
nicznych. Na uroczystości związane 
z otwarciem wyjadą z Warszawy mi­
nistrowie Kwiatkowski, Car i Czer­
wińsk: w otoczeniu wyższych urzędni 
ków i oficerów policji z płk. Jagrym- 
Maleszcwskim na, czele.

WARSZAWA, 8.10 (AW). Następcą 
komendanta głównego policji państwo 
wej mianowany został major Gajb. 
Major Gajb przechodzi do służby po­
licyjnej w charakterze inspektora, zo­
stając równocześnie w armji przenie­
siony w stan spoczynku.

WARSZAWA, 8.10 (AW). Zastępca 
szefa departamentu aeronautyki M. 
spr. wojsk. Jasiński przeniesiony zo­
stał na stanowisko dowódcy III gru­
py aeronautyki, stacjonowanej w Kra 
kowie. Funkcje pik- Jasińskiego w 
Warszawie objąć ma płk. Kuźmiński.

WARSZAWA, 8.10 (AW). Stanowi­
sko wicewojewody krakowskiego, o- 
próżnione przez dotychczasowego wi­
cewojewodę Ducha, objąć ma dr. Mi- 
kosz z krakowskiego urzędu woiewódz 
kiego. Nominacja zostanie podpisana 
w najbliższych dniach.

WARSZAWA, 8.10 (Tel. wł.) Miu. 
Składkowski zwołuje na 21 bm. zjazd 
wojewodów, celem omówienia spraw 
aktualnych.

WARSZAWA,’-8.10 (Tel. wł.). Min. 
Zaleski miał w najbliższym czasie wy 
jechać do Bukaresztu. Wobec jednak 
śmierci regenta Burdugana wyjazd 
ten został odroczony.

Sp. Jacek Malczewski
ZMARŁ WCZORAJ.

WARSZAWA, 8.10 (AW). Dziś oko­
ło godz. 2-ej w nocy zmarł po długo­
trwałej chorobie jacek Malczewski. 
Zmarły przed śmiercią wyraził życzę 
nie, aby go pochowano w habicie III 
Zakonu Franciszkanów, do którego 
przez wiele lat należał. Dzień uroczy­
stości pogrzebowych nie jest jeszcze 
oznaczany.

Malczewski urodził się w roku 1854 
w Radomiu. Pierwsze wykształcenie 
artystyczne otrzymał w warszawskiej 
szkole rysunków, następnie zaś odby­
wał studja w krakowskiej Akademji 
Sztuk Pięknych, gdzie był uczniem 
Matejki, oraz w Monachjum i Paryżu. 
Był on jednym z najoryginalniejszych 
malarzy nietylko swej epoki, lecz wo­
góle w sztuce Europy nowożytnej.

Na cele budowlane
WARSZAWA, 8.10 (Tel. wł.). Rząd 

postanowił wyasygnować z fundu­
szów zapasowych 150 mil jonów na ce­
le budowlane. •

Węgiel górnośląski
DLA SOWIETÓW.

WARSZAWA, S.10 (Tel. wł.) Sowie- 
ty zamówiły w polskim przemyśle wę 
glowym na G. Śląsku wesriel na sumę 
40 miljonów zł.

Herriot w Wiedniu
WYGŁOSI ODCZYT O PANEUROPIE.

WIEDEŃ, 8.10 (Pat). Dziś przybył 
do Wiednia Herriot, który wieczorem 
wygłosił wykład w wielkiej sali Kon- 
zerthausu na temat Paneuropy. Na 
dworcu witali Herriota poseł francu­
ski z członkami poselstwa, tudzież sze 
reg osobistości ze świata .politycznego.
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Po wyborach w Wielkopolsce i na Pomorzu.
Niedzielne wybory samorządowe w 

Wielkopolsce i na Pomorzu są po­
ważnym znakiem czasu, jako baro­
metr już nietylko przelotnych nastro­
jów ale rzeczywistości politycznej w 
najpoważniejszych dzielnicach Pol­
ski, gdzie żyje najbardziej dojrzałe 
i na najwyższym poziomie organiza­
cji społecznej źyjące społeczeństwo.

Minęły już te czasy, gdy na Wielko 
polskę i Pomorze patrzono tu i ów­
dzie. zwłaszcza w niektórych przybu­
dówkach życia politycznego, przez 
pryzmat osławionej Joanny Wdelo- 
jrolskiej. Powszechna Wystawa Kra­
jowa przekonała naocznie całą Pol­
skę, że dzielnice zachodnie są najso­
lidniejszym fundamentem państwo­
wości polskiej, że stamtąd idzie na 
Wschód wielki prąd od rodzenia.

Ktoś wyraził się, że w ciągu dzie­
sięciolecia Polska przeżyła dwie oku 
pac je wewnętrzne: galicyjską do r. 
1926 i królewiecką do chwili obecnej, 
że z kolei nadchodzi czas rządów 
Wielkopolski, Prawdę tego przewi­
dywania przeżywa całe społeczeń­
stwo pod wrażeniem wyborów ostat­
nich w dzielnicach zachodnich, a 
zwłaszcza w Wielkopolsce, która nie­
dawno przez P. W. k. dała całemu 
światu wspaniałe objawienie pol­
skiej żywotności, a obecnie zdała świe 
lny egzamin siły moralnej i spoisto­
ści wewnętrznej.

Ten fakt należy sobie uprzytomnić, 
by zrozumieć, juk ciężką i głęiboką 
przemianę przeżywa Polska, dopóki 
nie wydobędzie ze wszystkich swych 
dzielnic całokształtu sił twórczych, 
spoczywających w głębi organizmu 
narodowego. Gdy wszystkie te siły 
wydcbędą się na .powierzchnię i 
utrwalą siwe wartości w życiu pań­
stwa, wtedy znikną ślady niewoli i 
wtedy Polska będzie rządzić — Pol­
ska.

Znaczenie polityczne 
wyborów.

Czytamy w „Gazecie Warszaw­
skiej":

Skutkiem tego programowego sta­
nowiska musieliśmy prowadzić cięż­
ka walkę na wszystkie fronty, zarów­
no przeciw komunistom, jak Niem­
com. socjalistom obu odcieni i sana- 
cjiNO iie nie byliśmy sprowokowa­
li. unikaliśmy natomiast walki z 
grupami umiarkowanemi i naprawdę 
bezpartyjnemu

Ogólny rezultat tej walki wydal 
lobie owoce. Obóz Narodowy w wie­
lu miastach, jak Poznań, Gniezno, 
Inowrocław i |X>mniejsze, ma abso­
lutną większość: we wszystkich in­
nych istnieje większość obozu naro­
dowego i N. P. R. — prawicy. Socja­
liści stracili część wpływów w ośrod­
kach robotniczych. Sanacji po prostu 

niema. Pocieszającym nadto obja­
wem jest spadek głosów komunistycz 
nych. f

Znaczenie wyborów w Wielkopolsce 
i na Pomorzu wybiega daleko poza 
lokalny, samorządowy ich charakter. 
Rządzący dzisiaj w Polsce obóz lubi 
powoływać się na t. zw. demokra­
cję bezpośrednią i na sfery gospodar­
cze. W jednym i drugim kierunku o- 
trz.ymał bardzo wymowną odpo­
wiedź.

Obóz narodowy nie przecenia tego 
bardzo poważnego swego sukcesu 
i rozumie zadania, jakie dlań wy­
pływają z wyborów w Polsce zachod­
niej. W zakresie ogólno - politycznym 
potwierdzają one lin ję polityczną, o- 
braną przez Stronnictwo Narodowe 
i jego reprezentację parlamentarną. 
W zakresie zaś samorządowym stano­
wią one punkt zwrotny ku uporząd­
kowaniu tej tak niesłychanie ważnej 
dzielnicy życia narodowego.

W czerwcu przemówił L-ublin. w 
październiku Poznań, Wielkopolska 
i Pomorze. Idziemy naprzód!

Trzeba się z tem liczyć.
Wczorejsze wybory — czytamy w 

„ABC" — na Zachodzie Polski świad­
czą, że od ostatnich wyborów do Sej­
mu dużo się zmieniło w Polsce. Po­
dobny zwrot w opinii. jaki prze­

jawiły Wielkopolska i Pomorze, kaź-1 
dy sumienny i trzeźwy polityk i dzia­
łacz społeczny może wyczuć i w in­
nych dzielnicach Polski. Niezadługo 
przemówi wyraźnie , zdaje sie. nie­

mniej potężnie G. Śląsk.
Jakie stąd wnioski?
Jasne! Skład dzisiejszego Sejmu 

nie odpowiada obecnym nastrojom 
i dążeniom społeczeństwa. Obecne 
rządy w Polsce nie znajdują uznania 
u olbrzymiej większości narodu pol­
skiego.

Na Zachodzie Europy, po takich 
wyborach samorządowych wyciąg- 
niętoby odpowiednie wnioski: — par­
lament uległby rozwiązaniu a wybo­
ry do ciał ustawodawczych zadecy­
dowałyby o nowym kierunku rzą­
dów. Taką drogą od wieków idzie 
Anglja, tak reagują na podobne prtze- 
jawy we Francji a nawet w Niem­
czech.

Jakie wnioski wyciągną z wybo­
rów wielkopolskich i pomorskich 
nasze czynniki miarodajne?

Nie mogą one przejść obok wybo­
rów wielkopolskich i pomorskich obo 
jętnie. Zbyt to potężny głos, aby go 
— jak PAT usiłuje — milczeniem po­
minąć i kurczowo trzymać się drogi, 
która nie zadawala olbrzymiej więk-

Scalenie ubezpieczeń społecznych 
niezmiernie doniosły projekt jednolitej ustawy.

Polskie ustawodawstwo w zakresie 
ubezpieczeń społecznych stanowi o- 
becnie niezmiernie ciekawy i poucza­
jący dla przyszłych pokoleń doku­
ment historyczny, świadczący o wy­
siłku i dokonanej poważnej pracy 
naszej w okresie minionego, pierwsze 
go dzisięciolecia istnienia odrodzonej 
[x»ństwowości polskiej. Ustawodaw­
stwo to jest jednak tak skompliko­
wane, zawiłe, chaotyczne i różnorod­
ne, że wprowadzenie w życie nowej, 
jednolitej dla całego Państwa, usta­
wy „O ubezpieczeniu społecznem". 
stanowi dzisiaj zagadnienie palące, 
pierwszorzędnej wagi, wymagające 
spiesznego załatwienia ze względu na 
interes państwa i mas pracujących.

W spadku po zaborcach odziedzi­
czyliśmy szereg ustaw, które bądź w 
całości, bądź częściowo obowiązują 
w poszczególnych dzielnicach kraju, 
odpowiadających dawnym zaborom. 
Mamy więc ordynację ubezpieczo- 
czeniową Rzeszy Niemieckiej z dnia 
19 lipca 1911 roku, dotyczącą ubez­
pieczeń na wypadek choroby, od wy­
padków przy oracy, na wypadek sta­
rości i niezdolności do pracy. Usta­
wa ta znowelizowana w niektórych 
działach przez nas obowiązuje na te­
renie b. zaboru niemieckiego. Na 
ziemiach b. zaboru austrjackiego obo 
wiązuje ustawa austr. z dnia 28 lip­
ca 1889 r. o bractwach górniczych, 
znowelizowana rozp. Prezydenta R. 
P.z dn. 22 marca 1928 roku, na G. 
Śląsku ustawa pruska z dn. 17 lipca 
1912 r. w b. zaborze rosyjskim niektó 
re artykuły dawnej ros. ustawy 
górniczej.

Stan taki wytwarza znaczne różni­
ce w położeniu robotnika, w organi­
zacji instytucyj ubezpieczeniowych 
i w obciążeniu kosztami zakładów 
pracy. Ubezpieczeni, np. na wy­
padek niezdolności do pracy 
i starości nie podlegają robot­
nicy, zatrudnieni na terenach b. za-

Generał jugosłowiański
przeciw sportom.

Komendant belgradzkiej akademji 
wojskowej generał Kcsties wypowie­
dział się w ostrej formie o nieracjonal- 
nem wprawiani u sportów przez mło­
dzież miejską. Przy sposobności zapisy­
wania 600 uczniów do pierwszej klasy 
akademji wojskowej w Belgradzie 
stwierdzono na mocy lekarskiego bada­
nia, że połowa zgłoszonych nie może 
być i&rzyjfiia z powodu iuodoetaiccz- ■

szóści społeczeństwa. Na nic zda się 
próba obojętności i milczenia.

Głos Wielkopolski i Pomorza, wo­
łający o zmianę polityki w Polsce 
o innych ludzi nu czele rządów, po­
tężnym echem odbije się nie tylko 
na łamach pism, nie tylko w Sejmie, 
ale w masach całej Polski.

Każdy realny polityk, jeśli nie chce 
państwa i siebie zepchnąć w ślepą 
uliczkę, z której wyjścia niema, musi 
się z tym potężnym przejawem li­
czyć.

Nadużywanie nazwiska.
„Kurjer Poznański" reasumując re­

zultat niedzielnych wyborów, tak pi­
sze o metodach i klęsce t. zw. sana­
cja:

Tymczasem oficjalna „sanacja" (Li­
sta nr. 11) uzyskała teraz zaledwie 
5.327 głosów; ciszakowcy, którzy fron 
dują wobec „sanacji", zgromadzili je­
szcze mniej, bo tylko 2412 głosów, a 
„sanacyjni" socjaliści, skompromito­
wani oszustwami przedwyborcze mi, 
mogą się „poszczycić" liczbą aź 1019. 
co me starczyłoby choćby na jeden 
mandat radziecki.

Oznacza to, wszystko razem wzią­
wszy, sromotną klęskę „sanacji". Po­

borów rosyjskiego i ausirjackiego, 
gdy w jjoznańskiem i na G. Śląsku 
korzystają oni z dobrodziejstw usta­
wy b. państwa zaborczego. Poważne 
różnice znajdują się w treści ustaw, 
dotyczących ubezpieczenia wypadko­
wego i na wypadek choroby, dzięki 
czemu kasy chorych na Śląsku dzia­
ła jh nu innych podstawach, niż w 
pozostałych częściach kraju. Wresz­
cie do bardizo ujemnych stron obec­
nego sianu rzeczy należy zaliczyć ist­
nienie wielu instytucyj ubezpiecze­
niowych. do czego zmusza zresztą 
różnorodność ustaw, obowiązujących 
w poszczególnych dzielnicach i obej­
mujących różne działy ubezpieczeń.
Aby rozwiązanie zagadnienia ubez­

pieczeń społecznych w Polsce stanę­
ło na wysokości zadania, konieczne 
jest scalenie wszystkich ubezpieczeń 
społecznych w jednolitej dla całego 
państwa ustawie, dla której wykony­
wania utworzonoby centralną insty­
tucję ubezpieczeniową, obejmując) 
wszystkie działy ubezpieczeń na ca­
łym terenie Państwa. Projekt nowej 
ustawy o ubezpieczeniu społecznem, 
wniesiony do Sejmu, a wycofany na­
stępnie dla poczynienia poprawek, 
przewidywał takie scalenie ubezpie­
czeń zarówno w kierunku ustawodaw 
czym, jak i organizacyjnym, przy­
czem we władzach odnośnych insty­
tucyj mieli brać udział przedstawi­
ciele pracowników i pracodawców. 
Należy oczekiwać, iż projekt nowej 
ustawy ubezpieczeniowej, znajdują­
cy się obecnie w Ministerstwie pracy 
i opieki społecznej, będzie w najbliż­
szym czasie uzupełniony, wzgl. po­
prawiony i że zostanie wniesiony na 
nadchodzącą sesje sejmową. Jesi to 
konieczne ze względu nu interes lu­
dzi pracy i państwa, które każdą do­
brą ustawą społeczną łagodzi prze­
ciwności i walki klasowe i zmniejsza 
liczbę niezadowolonych z istniejącego 
stanu rzeczy. Tis.

nych warunków fizycznych. Przyczyną 
tego katastrofalnego zjawiska jest, jak 
ustalono, nadmierne uprawianie apor­
tów, zwłaszcza gry w piłkę nożną. Któ­
ra u wielu wywołała chorobę serca i 
płuc. Generał zakończył swoje oświad­
czenie żądaniem zarządzeń, któreby za­
radziły sportowemu obłędowi mło­
dzieży. 

miętać bowiem przytem należy, że 
na owe 5.327 głosów listy nr. 11 skła­
dają się przeważnie głosy tych urzęd­
ników. którzy ulegli „suggestji". „Sa­
nacja" ma wynik wyborów tak kom­
promitujący, chociaż rzucała pieniędz 
mi i nie przebierała w środkach tak 
„moralnych", jak brutalne napady 
i bicie do krwi Bogu ducha winnych 
ludzi.

Przytem ,.sanacja" postąpiła wyso­
ce lekkomyślnie. Poszła do wyborów 
pod hasłem: „Niech żyje Piłsudski!"
— jak gdyby była chciala sprowoko­
wać plebiscyt, kto jest za Piłsudskim. 
Po wczorajszym wyniku pewnie tego 
żałuje. Niewątpliwie też rozsądniejsi 
zwolennicy biorą jej za złe, że po ca­
lem mieście wymalowała na chodni­
kach imię Józefa Piłsudskiego, tak 
że po niem ludncść, chcąc, nie chcąc, 
przechodząc deptała. Czy to nie za­
ślepienie? Czy tak się wyraża kult 
dla Piłsudskiego?

„Robotnik" o wyborach.
Byłoby śmiesznością przeczyć — 

czytamy w naczelnym organie PPS.
— oczywistości, że wyniki te oznacza­
ją bardzo duże zwycięstwo obozu 
narodowo - demokratycznego, że ozna 
czają one „powrotną falę" tradycyj­
nego nacjonalizmu, tradycyjnych 
nastrojów drobnomieszczaństwa i 
mieszczaństwa byłej dzielnicy pru­
skiej. Te same grupy społeczne, któ­
re przed dworna niespełna laty ode­
szły od narodowej demokracji do 
.sanacji", — dzisiaj wracają z po­
wrotem od „sanacji" do narodowej 
demokracji. "Cały wysiłek, którym 
próbowano nieraz usprawidliwić w 
oczach lewicy własne istnienie. — 
kończy się bankructwem.

A gdzież tu Pyhrrus?
W tonie wielkiego rozgoryczenia 

pisze „Dziennik Poznański’: Narodo­
wa demokracja, która rozporządza na, 
gruncie poznańskim bardzo sprawnie 
działającą organizacją, i która u- 
miała swych zwolenników czy sym­
patyków poprowadzić zwartemi szy­
kami do urn wyborczych, odniosła 
zwycięstwo i będzie miała w przy­
szłej Radzie miejskiej większość. 
Otrzymawszy 59.703, a więc około 
29 proc, głosów otrzyma 33 mandaty 
na 60. Będziemy więc mieli Radę 
miejską, której większość będzie mia 
la jaskrawię partyjny charakter. Si­
łą rzeczy zostaną sprawy gospodarcze 
zepchnięte na drugi plan (?) i Rada 
miejska stanie się terenem dla wy- 
padów antynządowych (?) i zbędnych 
demonstracyj politycznych (?). Zwy­
cięstwo narodowej demokracji jest z 
pewnością zwycięstwem Pyhrruso- 
wem, ale tem nie mniej odbije sic on 
w sposób niezmiernie niekorzystnie 
na przyszłości gospodarczej naszego 
miasta.'

Dziecinna „Opinia".
Gdzie konie kują, tam i żaba pod­

stawia nogę — mówi stare przysło­
wie. które odnieść można do kielec­
kiej „Opinji", która wypisała na te­
mat wyborów:

Gdy o wyborach mowa, nie mo­
żemy pominąć milczeniem faktu, 
że endecja nie przebiera w środ­
kach, by zapewnić sobie wątpliwy 
zresztą sukces. Wyczuwa się ol­
brzymi wpływ gotówki w finanso­
waniu ich akcji przedwyborczej, a 
zdzieranie afiszów i plakat prze­
ciwnych partyj przybrało wprost 
masowy charakter. Również zna­
miennym je6t fakt, źe endecja zu­
pełnie nie walczy z komunizmem, 
przeciwnie cały opór i wszelkie jej 
skoncentrowanie siły zwróciły się 
w szalonym ataku w stronę sanacji. 
Walkę z żvwiołem komunistycz­
nym podjęła jedynie lista Nr. lt 
(zjednoczenie wsi i miast) i Nr. 6 
(NPR.-lewica).
Dziecięta kieleckie! Tuk nie należy 

pisać, ókoro np. w Poznaniu przy wy­
borach ostatnich do Sejmu naliczono 
głosów komunistycznych 12.033. a w 
oętatnią niedzielę tylko 5.101. Bzdu» 
nie drukować!
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Okręgowe manewry straży pożarnych
W ubiegłą niedzielę, o godz. 2 po 

poi. w kasynie oficerskiem 23 p. a. p. 
w Będzinie, zebrały eię władze Zwiąiz- 
ku straży pożarnych okręgu będziń­
skiego i 23 p. a. p. wraz z zaproszo­
nymi rozjemcami i po godzinnej kon­
ferencji postanowiono zarządzić fał­
szywy alarm dla straży przemysło­
wych, miejskich i wojska z połącze­
niem ćwiczeń maneworwych w akcji 
przeciwpożarowej na objektach ko­
szar 23 p. a. p., które pod względem 
obrony ogniowej przedstawiają na­
der trudne zadanie. Punktualnie o 
godz. 15 zarządzono ogólny alarm 
w koszarach, gdzie improwizowany 
pożar przez świece dymne i chorą­
giewki ukazał się w 'bloku mieszkal­
nym. Dowództwo 23 p.a.p. zarządziło 
pogotowie ogniowe, w którym wzięło 
udział wojsko, jednak gdy akcja 
okazała się bezskuteczną, wezwano 
okoliczne straże, które etesunkowo w 
szybkim czasie stawiły się na alarm. 
Dó czasu przybycia straży rozwinię­
to akcję masowego pożaru budyn­
ków, wyznaczając poszczególnym 
strażom odpowiednie odcinki obron­
ne. Zadanie ogólne przy wytwarzaniu 
przez kierownictwo skomplikowa­
nych sytuacyj, polegało na obronie 
ludzi, koni i objektów zagrożonych, 
oraz zlikwidowanie ognia, który przy 
silnym wietrze przeistoczył 6ię w ma­
sowy pożar i spowodował wybuch 
amunicji i gazu.
Założenie ćwiczeń naogół dość trudne 
nic też dziwnego, że straże poszcze­
gólne, przy ogólnym braku wody, 
miały bardzo poważne zadanie do roz 
wiązania, a szczególniej dowódcy ak­
cji, wówczas gdy wchodzi jednocześ­
nie obrana gazowa.

W manewrach wzięły udział stra­
że: Będzin, Koszelew, Huta-Banko- 
wa, Schón, Huta-Katairzyna, Kulczyń­
ski, Dietel, Huta-Milowice. kop. Re­
nard, Wiktor, Deichsel, Walcownia 
Renard, Jerzy, Solvay, Tow. Grodziec 
kie, Czeladź, Flora i wojskowa 23. 
p. a. p. razem 18 atraży, oraz oddział*  
sanitarny 23 p. a. p. i samarytanki 
ze straży „Strem".

Pierwotnie kierownictwo akcją 
do czasu wybuchu amunicji, spo­
czywało w rękach p. E. Langego, na­
czelnika rejonu Będzin, a po jego 
improwizowanej śmierci, komendę 
do czasu zlikwidowanie pożaru objął 
i przeprowadził p. W. Walaszek, na­
czelnik rejonu Dąbrowa. Kierownic­
two manewrów stanowili: pp. pułk. 
Żaboklicki, kpt. dr. Barylski, kpt. 
Dancewicz, prezes honorowy E. Win­
ter i instruktor Plebanek, który był 
jednocześnie kierownikiem ćwiczeń. 
Adjutantem był p. H. Gajewski, na­
czelnik rejonu łzwień. Rozjemcami 
pp. vice-prezes Herman, kpt. Li-piński 
por. Sztranc, inotr. Kałkowski, na­
czelnicy: Rusek, Iskra, Przy tomski, 
Marszał. Kędzierski,, Bubianz. oraz 
pp. Świętochowski, Cnoroba, Barczyk 
i Szmidt. Manewry były niespodzian­
ką dla mieszkańców Zagłębia, to też 
zainteresowały one sfery państwowe 
i szerszy ogół przedstawicieli różnych 
organizacyj, Obecnymi na mane­
wrach byli: pp. starosta Boxa, prezes 
Zw. okręgowego straży pożarnych, 
wice-staro6ta Krupa, sekretarz sej­
miku Narbut i wiele innych, okazu­
jąc żywe zainteresowanie się ćwicze­
niami. Po półtoragodzinnej akcji na­
stąpiła zbiórka wszystkich straży; 
przy sposobności tej wręczono puhar 
6traży Huta - Milowice, jako mi­
strzowskiej drużynie za zawody okrę 
gowe i dyplom straży „Solvay *,  któ­
ra zajęła drugie miejsce na tychże 
wodach, poczem drużyny odraaszero-

w B Ę D Z I N I E.
wały do komory gazowej, przy któ­
rej p. kpt. Lipiński wygłosił referat 
o obronie gazowej, a p. por. Sztranc 
przeprowadził ćwiczenia w komorze 
gazowej,,w której najdłużej przeby­
wali pp. Filipowski z kop. Jerzy, Be- 
dirus zkp. Flora, Nol ze straży Deich­
sel, Żurawski z Huty Katarzyna, No- 
coń z Kosze lewa ubiegający się o na­
grodę w postaci maski gazowej. W 
kasynie oficerskim zaś odbyła się od­
prawa oficerów dla omówienia mane­
wrów, na której byli równiej repre­
zentanci władz związkowych z p. sta­
rostą Boxą na czele i władz wojsko-

wych z p. pułk. Żaboklickim, który 
jednocześnie przewodniczył odprawie

Na zakończenie o godz. 19 odbyła 
się defilada, którą przyjmowali pp. 
stro6ta Boxa i pułk. Żaboklicki z ofi­
cerami sztabu manewrów. Z uwagi na 
to, że manewry podobne dają duże 
korzyści i wyrabiają ogólny' zmysł 
orjentacyjny u poszczególnych do­
wódców, w zbiorowych wystąpie­
niach, Okręg postanowił przeprowa­
dzać je rokrocznie i sposobem alar­
mowym, bez uprzedniego zapowiada­
nia. '

Tak zwane miasta ulenowskie
starają się o pomoc rządu.

Według umowy 10 t. zw. miast ule­
nowskich (Częstochowa, Radom, Lu­
blin, Piotrków. Sosnowiec, Kielce, 
Zgierz, Otwock, Ostrów, Wielkop. 
i Dąbrowa Górnicza) z firmą Ulen et 
Co, wszelkie podatki, płatne skarbo­
wi przez te firmę w związku z robo­
tami, wykonywanemi na terenie tych 
mias(, mają być zaliczone na koszt 
robót, czyli że podatki te faktycznie 
nie będą obciążały miasta.

Ponieważ umowy nakładały na 
miasto zbyt wielkie ciężary, skarb 
państwa poczuwał się do obowiązku 
przychodzenia tym miastom z pomo­
cą.

Gdy w trakcie wykonywania robót 
stała się aktualna kwestja uiszczenia 
podatków, przedewszystkiem docho­
dowego, zainteresowane miasta wy­
stępowały niejednokrotnie do władz 
państwowych o zwolnienie omawia­
nej firmy od tych podatków.

W rezultacie władze skarbowe na­
leżnych podatków nie ściągały i naka­
zie ich jeszcze nie ściągają. Ponie­
waż jednak ostateczna decyzja do­
tychczas nie nastąpiła, zaniepokoje­
nie miast ulenowskich jest zrozumia­
łe. Mając bowiem przekonanie, że fir­
ma Ulen et Co podatków płacić nie 
będzie, cały prawie inwestycyjny ka­
pitał zużyto na roboty w miastach bez

zarezerwowania odpowiednich sum 
na opłacenie podatków. Żądanie obec­
nie wpł.acenia podatków przez Ulen 
et. Co doprowadziłoby w konsekwen­
cji do zapłacenia tych podatków 
przez miasto z własnych dochodów 
budżetowych, na co oczywiście mia­
sta nie mają środków.

Niezwłoczne rozstrzygnięcie tej 
sprawy staje się palące z tego wzglę­
du, że firma Ulen i Co zamierza 
wstrzymać, względnie zmniejszyć za­
kres pozostałych jeszcze do wykoń­
czenia robót, aby mieć rezerwę na 
częściowe przynajmniej uregulowa­
nie należności podatkowych.

Z powyższych względów zarząd 
Związku Miast Polskich zwrócił się 
z prośbą do p. ministra spraw wew­
nętrznych, jako władzy nadzorczej, 
o wystąpienie do p. ministra skarbu 
celem wydania ostatecznej i przychyl 
nej dla minet decyzji w tej sprawie.

Ponieważ na przeszkodzie mogą 
etać przedewszystkiem względy na­
tury prawno - formalnej, zarząd Z. 
M. P. poddał pod rozwagę p. ministra 
kwe-stję, czy nie możnaby podatku u- 
morzyć przez wstawienie do budże­
tu państwowego odpowiedniej sumy 
tytułem dotacii dla m«ast ulenow­
skich.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Przymusowe ubezpieczenie
PŁODÓW ROLNYCH.

Wydział powiatowy Sejmiku będziń­
skiego powziął na onegdajszem posie­
dzeniu ważną dla rolników naszego po­
wiatu uchwalę, dotyczącą przymusowe­
go ubezpieczenia zarówno inwentarza, 
fak i płodów rolnych. Uchwała ta, po 
zaaprobowaniu jej przez Sejmik, w nie­
długim czasie zostanie wDrowadzoma w 
tocie.

Kinoteatry w Zagłębiu
wyświetlają dziś:

K'no „Sfinks**  — „W zaułkach Mar- 
sylji”.

Kino „Wawel“ — Zakazane kobieta.
Kino „Corso" — „Noc w Jokoha­

mie".
Kino „Uciecha" — Jedna noc w Lon­

dynie.

X OSOBISTE. Inspektor lekarski Po­
wiatowej Kasy chorych w Sosnowcu dr. 
K. Ryder, po skończonym urlopie wy­
poczynkowym objął i powrotem swe o- 
bowiązki w Kasie chorych.
X LISTY BEZ ZNACZKÓW BĘDĄ 
WRACAĆ DO NADAWCÓW. Minister 
stwo poczt i telegrafów uregulowało 
sprawę przesyłek listowych bez ofran- 
kowania. Listy bez znaczków wrażać bę 
dą do nadawców i nie będą przesyłane, 
jak dotąd, adresatom za pobraniem grzy 
wny^w wysokości podwójnej należnej o- 
platy. Odbiorcom przesyłane będą tylko 
listy, na których brak bidzie części na­
leżnej opłaty.
X CHOROBY ZAKAŹNE. W ub. tygo­
dniu zanotowano w Sosnowcu 6 wypad­
ków tyfusu, 1 błonicy, 1 nagminnego 
zapalenia opon mózgowych, 3 odry i 2 
wypadki gruźlicy. Mieszkań odkażono, 
w tim czasie 14. oeób 19.

Teatr Polski w Katowicach.
REPERTUAR

środa dnia 9 b. m. „Proces Mary Dugaji". 
Czwartek dnia 10 b. m. „Legenda Bałty­

ku".
Piątek dnia 11 b. m. „Proces Mary Dugan".
Sobota dnia 12 b. ni. „Złota czaszka " — 

3.30 popołudnia.
Sobota dnia 12 b. m. „Legenda Bałtyku".

X „REDUTA" W SOSNOWCU. W dniu 
llbm. tj. w piątek o godz. 8.15 wieczo­
rem w teatrze miejskim w Sosnowcu ze­
spół „Reduty" odegra komcdję St. Że­
romskiego p. t. „Uciokła mi przepióre­
czka". W komedji tej wystąpi p. Jul- 
jusz Osterwa w swej znakomitej krea­
cji prof. Przełęckiego, którą kreował na 
premjerze w teatrze Narodowym w War 
szawic. Popołudniu tegoż dnia o godz. 4 
zespól „Reduty" odegra komedje Al. hr. 
Fredry p. t. „Przyjaciele".'
X O DEPUTATY WĘGLOWE. Robotni 
cy zakładów Kulczyńskiego w Sosnow­
cu, w liczbie ponad 1000 osób, jak już w 
ub. tygodniu donosiliśmy dwukrotnie 
przerywali pracę, domagając się przy­
znania im deputatów węglowych. Wczo 
raj w Inspektoracie pracy w Sosnowcu 
odbyła się w tej sprawie konferencja 
pod przewodnictwem inspektora p. Fe­
dorowicza. Ze strony fabryki obecny 
był inż. Smogorzewski robotników zaś 
reprezentował sekretarz związków zawo 
dowych p. Anger oraz delegaci fabry­
czni. Konferencja nie doprowadziła do 
porozumien-a ponieważ fabryka nie zga 
dza 6ię na wydawanie deputatów węglo 
wych, jak zażądali robotnicy t. j. 5 kor- 
cy dla żonatych i obarczonych rodziną 
oraz 2 korce dla kawalerów

Przygotowania do obchodu
ROCZNIC.

W czwartek, dm. 10 bm. o godz. 7.30 
wiecz. w 6ali Rady miejskiej w Dąbro­
wic odbędzie się plenarne posiedzenie 
komitetu organizującego obchód ro­
cznicy odzyskania niepodległości Polski, 
oraz 15 rocznicy wymarszu legjonów z 
Dąbrowy.

Obchód tych rocznic ma się odbyć w 
szerokim zakresie na terenie całego po­
wiatu i w związku z tym zostanie po­
wołany komitet powiatowy.

X STRAJK W FFABRYCE CHEMICZ­
NEJ „RADOCHA**.  Wczoraj o godzinie 
2 popołudniu robotnicy fabryki chemi­
cznej „Radocha" w Sosnowcu w liczbie 
170 porzucili pracę, poczem rozeszli się 
do domów. Strajkujący wysunęli żąda­
nia podwyżki płac o 10 proc, oraz wyda­
wania przez fabrykę deputatów węgla-
X WIADOMOŚĆ DLA KOBIET. Wy­
dział powiatowy Sejmiku będzińskiego 
postanowił uruchomić w fermie sejmiko­
wej w Sarnowie 3 miesięczny kurs go­
spodarstwa domowego dla kobiet, oraz 
uchwalono zaangażować instruktorkę o- 
grodniczą, która będzie uczyła nasze go­
sposie ogrodnictwa i warzywnictwa. 
Należy spodziewać się. iż zarówno kurs, 
jak i instruktorka będą miały liczny 
zastęp niewiast, pragnących nauczyć 
się tak pożytecznych rzeczy.
X KTO MOŻE BYĆ KOMINIARZEM? 
Wkrótce ukaże się rozporządzenie Mi­
nisterstwa przemysłu i handlu, regulują 
cc uprawnienia zawodu korninarskiego. 
Dotychczasowy stan rzeczy, w którym 
dostęp do tego zawodu odbywał się bez 
żadnej kontroli kwalifikacji kominiarzy 
pozostawia! duż do życzenia tak pod 
względem zdrowotności, jak i bezpieczeu 
stwa publicznego. Nowe rozporządzenie 
dozwala trudnić się czyszczeniem ko­
minów tylko tym osobom, które uzyska­
ją odpowiednią koncesję od władz prze­
mysłowych. Koncesje takie będą udzie­
lane po zbadaniu kwalifikacji facho­
wych kandydatów do zawodu kominiar­
skiego. Bez odpowiedniej nauki — nie 
•będzie można zostać kominiarzem!
X ECHA ZABÓJSTWA NA ZABAWIE. 
Dochodzenie policyjne w sprawie za­
strzelenia Szmutera na zabawie TUR. w 
Będzinie, dotychczas nie zdołało wykryć 
sprawcy zabójstwa, a z uwagi na dużą 
ilość osób na zabawie, oraz ogromną pa­
nikę, jaka powstała na skutek strzałów, 
jest rzeczą wątpliwą, czy wogóle uda się 
wykryć zabójcę. Być może, że jakiś 
przypadek, jak to niejednokrotnie zda­
rza się w podobnych sprawach, przyj­
dzie z pomocą i przyczyni 6ię do wy­
świetlenia zagadki.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. One­
gdaj dostał się pod wóz ciężarowy, prze­
jeżdżający ulicą Grochową w Sosnowcu 
9-letni Marek Jakóbczyk zamieszkały 
wraz z rodzicami przy ulicy Grochowej 
4. Chłopiec doznał złamania nogi oraz 
ogólnych obrażeń wewnętrznych. Końmi 
powoził Czesław Łabuś z Sosnowca (Do­
bra 3). Policja prowadzi dochodzenie, 
kto ponosi winę za wypadek.
X NAPAD NA MIESZKAŃCÓW CZE­
LADZI. Dnia 5 bm. napadnięci zostali 
na ścieżce kolo Pszczelnika w Siemiano­
wicach Termiński Piotr i Paliński Józef 
z Czeladzi przez dotychczas nieznanych 
trzech sprawców, którzy pod groźbą re­
wolweru zmusili napadniętych do wyda, 
nia im pieniędzy.

X ROZWYDRZENIE SZUMOWIN. W o 
statnich dniach dał 6ię zauważyć niezwy 
kły objaw rozwydrżenia różnego rodza­
ju szumowin sosnowieckich. Wczoraj np. 
przed kinem „Zagłębie" zebrała się ban­
da złożona z kilkunastu osób, zaczepia­
jąc w ordynarny sposób wchodzące do 
kina kobiety. Przybyły przed kin<J kie­
rownik I komisarjatu kom. Hensze] 
rozpędził łabuzerję. Pięciu bardziej a. 
wanturujących odprowadzono do komi­
sarjatu. Tutaj jeden z nich niejaki St. 
Dębski bez stałego miejsca zamieszka­
nia zachowywał się niezwykle bezczel­
nie wobec kierownika, usiłując nawet 
rzucić się na niego. Poskromionego a. 
wanturnika, znanego już dobrze z podo­
bnych występów, przekazano władzom 
sądowym. Spodziewać się najeży, że su- 
rowa kara, którą sąd wrymierzy awantu: 
nikowi, ukróci wreszcie jego wybryki i 
odstraszy innych od podobnych wystą 
pień.
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Zbędne posiedzenie
RADY MIEJSKIEJ.

Jak już nadmienialiśmy, zarządzenie 
województwa w sprawie usunięcia stra­
ganów *e  Starego Rynku w Będzinie, 
zostało wykonane i handel straganiarski 
został na Rynku zlikwidowany. W 
związku z tom, właściciele straganów 
wszczęli ogromny gwałt, gdyż byli prze­
konani, że zarządzenie, którego termin 
wykonania przedłużono im dwukrotnie, 
jeszcze nie wejdzie w życie i uda 6ię 
odroczyć decyzję władz na dalszy okres 
czasu. Tymczasem stało się inaczej i 
stąd niezadowolenie i skargi. Zaintere­
sowani widząc, że ich zabiegi i starania 
w sprawie pozostawienia straganów je­
szcze na pewien przeciąg czasu są bez­
celowe, zaczęli energicznie interpelować 
radnych miasta i ci pod naciskiem 
swych wyborców zwrócili się do prezy­
djum Rady miejskiej o zwołanie spe­
cjalnego posiedzenia w tej sprawie.

Posiedzenie to odbyło się w ubiegły 
poniedziałek. Było ono zupełnie zbędne, 
gdyż kto, jak kto, ale pp. radni powin­
ni dbać o powagę przedstawicielstwa sa­
morządowego i o przestrzeganie przepi­
sów. Interwenjować można było we 
właściwym czasie, a nie wtedy, jak wy­
znaczony termin wyekspirował i zarzą­
dzenie weszło w życie i zostało wyko­
nane. W tych warunkach jest rzeczą 
pewną, iż województwo nie zgodzi się 
na dalszą prolongatę ze względów zasa­
dniczych, a interwencja u władz central­
nych również z tych względów nie od­
niesie skutku. W gruncie rzeęzy cho­
dzi ó sprawę malej wagi i jeżeli władze 
nadzorcze już przedłużały termin wy­
konania zarządzenia, niewątpliwie i o- 
becnie zgodziłyby się na dalszą zwlokę, 
lecz należało starania podjąć we wła­
ściwym czasie, a nie w chwili, kiedy 
zarządzenie już obowiązuje i zostało wy 
konane.

W związku onegdajszego posiedzenia 
przyjęto wniosę^ radnych żydów, aby 
Rada miejska zwróciła 6ię do władz o 
pozostawienie straganów na Starym Ryn 
ku do czasu urządzenia przez Magistrat 
odpowiedniego miejsca w halach targo­
wych przy ul. Modrzejowskiej. Nastę­
pnie wybrano delegację z 5 osób, która 
ma interwenjować w tej sprawie w wo­
jewództwie, a w razie odmowy u władz 
centralnych.

Zaznaczyć trzeba, iż radni chrześcja- 
uic w posiedzeniu udziału nie brali.

Przyznanie emerytury
B. URZĘDNIKOM.

Byli fwnkcjonarjusze państwowi, zwoi 
nieni ze służby na podstawie ttb art. u- 
stawy o państwowej służbie cywilnej 
doczekali się ńielada niespodzianki.

Dotychczas Ministerstwo spraw we­
wnętrznych stosowało zasadę, że funkcjo 
narjusze ci nie mogą, mimo prośby, być 
poddani badaniu komisji lekarskiej, ce­
lem uzyskania praw emerytalnych na 
podstawie art. U ustawy emerytalnej z 
duia 11 grudnia 1923 r.

W tej sprawie obowiązywał okólnik 
M. S. Wewn. z dn. 5 maja 1926 r, któ­
ry, jednakże nie zadowolił s-;«ogu osób 
zainteresowanych i był powo.łem licz­
nych skarg do Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego.

Trybunał Administracyjny nie podzie­
lił stanowiska władz, stwierdzając w 
szeregu wyroków, że zwolnienie funk­
cjonariusza państwowego ze służby na 
podstawie wspomnianego art. 116, nie 
stoi na przeszkodzie do zastosowania po 
stanowień art. 9, 11, 12 ustawy emery­
talnej, o ile komisja lekarska 6>twierdzi 
u danego funkcjonarjusza wymagane 
warunki.

Wobec takiego rozstrzygnięcia Mini- 
łterstwo spraw wewnętrznych uchyliło 
swój okólnik z dn. 5 maja 1926 r„ ze­
zwalając tem 6amem na badanie lekar­
skie zwolnionych funkcjonarjuszów, ce­
lem przyznania im praw emerytalnych.

Nieuważny woźnica 
SYMULOWAŁ NAPAD.

W ub. poniedziałek o godzinie 11 w. 
iirziod posterunek P. P. w Łośni zajechał 
wozem naładowanym workami mąki An 
toni Włodarczyk zatrudniony u p. Zię 
by w Sosnowcu w charakterze woźnicy. 
Zeszedłszy z wozu Włodarczyk udał się 
do dyżurnego przodownika któremu o- 
powiedział o rzekomo doknanym na nie­
go napadzie.

Mianowicie, gdy znajdował się w le­
gie, w odległości 3 kim. od Golonoga wy 
szło z lasu dwóch osobników, którzy 
zażądał: od niego wydania pieniędzy. 
Gdy oświadczył im, że pieniędzy niepo- 
siada, nieznajomi zdjęli z wozu worek 
mąki, poczem zbiegli w niewiadomym 
kierunku.

Na skutek tego doniesienia policja 
śledcza i mundurowa w ciągu całej nocv 
prowadziła dochodzenie i poszukiwania, 
rtóre doprowadziły do stwierdzenia że... 
napadu nie było. Poświadczył to również

Magistrat wyjdzie na stolarni, 
jak Zabłocki na mydle.

Magistrat sosnowiecki wpadł na 
niezwykły pomysł otwarcia warszta­
tów stolarskich i wykonywania ro­
bót dila nowobudującej się szkoły 
przy ul. Okrzei.

W związku z tem cech stolarzy w 
Sosnowcu wysłał do Rady miejskiej 
pismo, w którym pisze, że wykony­
wanie robót stolarskich przez Magi­
strat pozbawia pracy majstrów stolar 
skicli, zamieszkałych w Sosnowcu o- 
płacających różne ciężary, skarbowe, 
komunalne i socjalne.

Otwarcie warsztatów stolarskich 
przez Magistrat nie ujmie bezrobocia, 
ani też nie da żadnych oszczędności 
kasie miejskiej — przeciwnie, roboty 
będą w wysokim stopniu wykonywa­
ne gorzej niż w warsztatach poszcze­
gólnych majstrów. Rdboty wykony­
wane przez warsztaty magistrackie 
nie obniżą cen kalkulacyjnych, lecz 
podwyższą je, co przez doświadcze­
nie zostało kilkakrotnie przy innych 
robotach stwierdzone. Zaś urządzenie 
warsztatu stolarskiego przez Magistrat 
zagrozi bytowi majstrów właścicieli 
warsztatów stolarskich, liczących kil­
kaset dusz i pozbawi tem środków u- 
trzymania i egzystencji, w następstwie 

FABRYKA
KABLI I DRUTU

W BĘDZINIE.
Fabryka Kabli i Drutu W Będzinie 

istnieje dopiero od dwu lat, jednakże 
w krótkim tym czasie potrafiła sobie 
zdobyć ogólne uznanie dla swych 
wyrobów, na które zapotrzebowanie 
jest tak znaczne, że fabryka pracuje 
stale na trzy zmiany bez przerwy.

Całkowitą swą. produkcję sprzeda- 
je fabryka w kraju, przyczem 40 proc, 
produkcji zabiera Rząd, a przede­
wszystkiem Ministerstwa: Komuni­
kacji, Poczt i Telegrafów oraz Spraw 
Wojskowych. Resztę produkcji fa­
bryki zużywa konsumcja prywatna 
tak, że narazie nie może być mowy 
o eksporcie.

Fabryka, która w swoim czasie za­
kupiła cało urządzenie pownej fabry­
ki wiedeńskiej, posiada walcownię 
miedzi i wyrabia wszelkie sznury dla 
potrzeb tclefonji i _ radjofochniki. 
przewodniki automobilowe, normal­
ne sznury nawojowe, druty odporne 
na działanie kwasów i powietrza, 
goła miedź do przekroju 0,04 m m. 
(jedyna fabrykacja w Polsce!) oraz 
wszelkie przewodniki ilozowane do 
300 mm.2. Fabryka zatrudnia ponad 
550 robotników.

Ostatnio rozszerzono znów pro­
dukcję fabryki, uruchomiając dział 
wy rolni drutu dońskiego, t. zw. szy­
chu oraz specjalnych przewodników 
lakierowanych, glansowanych typu 
F. K. D. dla instalacyj oświetlenio- 
nych w samochodach. Przewodniki 
takie dotychczas były sprowadzane 
wyłącznie z zagranicy. Obecnie kra­
jowe fabryki kairoserja, montażow- 
nie oraz feibrylci automobilowe będą 
mogły zaopatrywać się w tego ro­
dzaju przewodniki wyrobu kra- 
wego.

Podkreślić należy, że Będzińska 
Fabryka Kabli i Drutu jest placówką 
|>olską, opartą o kapitał krajowy. 
Wyłącznymi właścicielami fabryki 
od początku jej istnienia są pp.: inż. 
Aleksander Goldstaub oraz Herman 

I Noblim i nie było nigdy mowy o zmia-

i Włodarczyk przesłuchiwany wczoraj 
rano.

Jak się okazało Włodarczyk powożąc 
końmi zdrzemnął się prawdopodobnie i 
w tym czasie z wozu spadl mu worek 
mąki. Bojąc się odpowiedzialności przed 
swym chlebodawcą, postanowił za radą 
jednego ze swych znajomych, jak sam 
oświadczył, symulować napad.

Włodarczyka pociągnięto do odpowie 
dzialności za wprowadzenie w błąd po­
licji.

czego staną się ciężarem dla społe­
czeństwa, a kasie miejskiej warsztat 
stolarski magistracki żadnych docho­
dów nie przyniesie, gdyż poszczegól­
na jednostka o wiele zdolniejsze jest 
pracować lepiej i konkurencyjnie, 
niż instytucja samorządowa.

Niżej podpisane zarządy cechów 
stolarskich w Sosnowcu nie mogą nad 
urządzaniem miejskich warsztatów 
stolarskich przejść do porządku dzień 
nego, bo Magistrat jako taki dbając 
o dobro miasta, winien również dbać 
o dobro obywateli, którzy przez dłu­
gi czas swoją mozolną i uczciwą pra­
cą przyczynili się ku rozwojowi i do­
bru miasta, jednakże krokiem swym 
stawia właśnie tych obywateli w bez- 
nadziejnem ekonomiczno - gospodar­
cze m położeniu.

Przy okazji przypominamy, że o- 
bw.nv prezydent miasta swego czasu 
przed wyborami dość energicznie o- 
piekowal się t. zw. „stanem średnim*',  
a rzemieślnicy dlatego nawet popar­
li listę nr. 1 przy wyborach. Powyż­
szy przykład dowodzi, że „stan śred­
ni" nie może zbytnio liczyć na popar­
cie obecnego Magistratu.

nie tytułu własności.
Mówiąc ogólnie o przemyśle ka­

blowym w Polsce należy zaznaczyć, 
że przemysł ten, jak zreeztą i każdy 
inny w Polsce skarży się na brak ka­
pitałów obrotowych, który odczuwa­
ją zwłaszcza fabryki, pragnące utrzy­
mać polski charakter placówki, jak 
to ma miejsce w Fabryce Kabli i Dru­
tu w Będzinie, która nie chce się 
angażować u kapitału zagranicznego.

Bardzo przykre obciążenie pro­
dukcji stanowi podatek obrotowy od 
gołej miedzi w wysokości 2 i pół 
proc. Jest on jedną z najważniej­
szych przyczyn, dla której elektry­
fikacja naszego kraju nie postępuje 
w takim tempie, jak to obserwujemy 
na Zachodzie Europy.

Fabryka otrzymała na P. W, K. w 
Poznaniu wielki medal srebrny.
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Ze sportu.
ZARZĄD I KOMENDA OBWODU 

ZWIĄZKU STRZELECKIEGO w Sosno­
wcu urządza w dniu 13 bm. na boisku R. 
W. F. Zawody sportowe o mistrzostwo 
obwodu. Początek zawodów o godz; 13 
min. 30.

SOLYAY - VICTORIA 4 : 3 (3 : 2). 
Z takim wynikiem rozegrano zawody ko 
leżcńskie w ub. niedzielę w Grodźcu- 
Już w drugiej minucie Solvay uzyskało 
pierwszą braimikę z rogu. Gra od tej 
chwiłi b. ostra, gdyż goście starają się 
wyrównać, co udało się im dzięki sła­
bemu bramkarzowi SoJvay‘u, który nie­
zręczni! puścił i drugiego wyrównują­
cego gola. Do połowy 2 : 2. Po przerwie 
gra nieciekawa. Dopiero pod koniec gry 
Victoria zerwała 6ię do ataku, który zli­
kwidował doskonały prawy obrońca 
Sołvay. Victoria dzięki brutalnej grze 
pozostawiła b. niekorzystne wrażenie.

| Zapisujcie się do P.M.S.

Program radjowy
ŚRODA 9 PAŹDZIERNIKA 1929, 

KATOWICE.
11.00— Nabożeństwo żałobne przy prochach 

Joachima Lelewela w kościele św. Jana 
w Wilnie.

11.56 —Sygnał czasu z Obserwator jam astro­
nomicznego w Warszawie oraz hejnał 
z Wieży Marjackicj w Krakowie.

12.05 —Koncert z płyt gramofonowych. 
13.00 — Przerwa.
16.00 — Komunikaty Polskiego Związka Zrze 

szeń Gospodarczych woj. śląskiego.
16.15— Program dla dzieci z Wilna.
16.45— Koncert z płyt gramofonowych.
17.15— Olga Ręgorowieżowa: Wykład z za­

kresu literatury polskiej.
17.45— Koncert popularny z Warszawy.
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź próg rama 

na dzień następny, komunikat Teatru 
Polskiego oraz przegląd widowisk.

19.05— Kamila Nitsehowa: ,2 podróży po 
Skandynawii".

19.30— Roman Sarnowski: Z Panteonu ry­
cerskiego ducha: „Od Baru do Savan- 
nah" (w 150-tą rocznicę śmierci Kazi­
mierza Pułaskiego).

19.56 —Sygnał czasu z Obserwatorium 
Astronomicznego w Warszawie.

20.00— Komunikaty sportowe.
20.10— Komunikaty Wojewódzkiej Komisji 

Turystyczne!.
20.15— Audycja ku czci Kazimierza Puła­

skiego z Warszawy.
22.20— Komunikat meteorologiczny z War­

szawy oraz zapowiedź programu 
na dzień następny w języku francu­
skim

23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim. Cz. 1. Mercredi litteraire. Le­
ktura dla przyjaciół Polskiego Rad ja 
za granicą — z’literatury polskiej frag­
menty wybrane. Cz. II. Koresponden­
cją bieżącą słuchaczów zagranicznych 
omówi Dyrektor Programów Stefan Ty­
mieniecki.

Z sali sądowej
MIESIĄC ROZŁĄKI Z NARZECZONYM

Pani K. w Sosnowcu długi czas po­
szukiwała służącej, aż wreszcie znala­
zła pannę do wszystkiego w osobie 
Władysławy Molenda, sosnowiczankę 
(Piłsudskiego 124). Chlebodawczym 
darzyła Władzię pełnem zaufaniem. 
Zawiodła się jednak sromotnie, Wła­
dzia bowiem, mając narzeczonego, sta­
rała się w jego oczach być również 
do wszystkiego i, dlateęo też, korzy­
stając z chwilowej nieobecności pani, 
zabrała je i dwie najpiękniejsze suknie 
i fartuszek, poczem znikła bez śladu. 
Zawiadomiona o kradzieży policja 
wkrótce Władzię odszukała, oczywiś­
cie przy boku narzeczonego. Skończy­
ły się błogie chwile utalentowanej Wła 
dzi, przez miesiąc bowiem izolowana 
będzie od swego najukochańszego, od­
siadując karę więzienia, wymierzoną 
jej wyrokiem Sadu grodzkiego w So­
snowcu.

ZA FAŁSZYWE OSKARŻENIE.
Sąib grodzki w Sosnowcu rozpatry­

wał wczoraj sprawę Katarzyny Mu­
siał. zamieszkałej w Sosnowcu (Wiej­
ska 28) o podrzucenie dziecka sąsiadce 
Baczyńskiej. Filarem oskarżenia była 
właśnie Baczyńska, która złożyła zą- 
meldowanie w policji na Musiałową.

Fatalny jednak wzięła dla Baczyń­
skiej sprawa obrót, dowiedzionem bo­
wiem zostało, że Musialowa, wyjeżdża 
jąc na dłuższy czas z Sosnowca, pozo­
stawiła dziecko swe na opiece Baczyń 
skiej za umówionem wynagrodzeniem, 
które Baczyńska, uważając za niskie, 
złożyła świadomie fałszywe zameldo­
wanie, posądzając niewinną kobietę 
o czyn karygodny.

Sąd grodzki skazał 80-letnią Józe­
fę Baczyńską za to właśnie fałszywe 
zameldowanie na dwa tygodnie wię­
zienia, lecz z uwagi na jej podeszły 
wiek, wykonanie kary zostało jej za­
wieszone.
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Kronika Zawiercia.
P. prez. Wolff
OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

Wczoraj w obecności radcy wojewódz 
kiego ,p. Jurjewa, nowoobrany prezydent 
p. Jerzy Wolff przejął urzędowanie od 
kierownika tymczasowego zarządu mia­
sta p. Serugi.

'Zasobów kasy miejskiej, z któremi p. 
prezydent Wolff rozpoczął gospodarkę, 
niemożna nazwać obfitemi, wynosiły bo­
wiem dosłownie 4 (cztery) grosze.

„Mata sanacja44 w Zawierciu.
Z obowiązku dziennikarekiego przyta- ( 

czarny artykuł pod powyższym tytułem, I 
-zamieszczony w „Gazecie Warszaw- j 
jtkiej’. Brzmi on: f
'Oddawna już przy okazji różnych u- . 

roczysiości i wystąpień w Zawierciu wi- ] 
doczme były spory wśród tutejszej sana- 
cji, skleconej z najrozmaitszych żywio- , 
łów. Na czele sanacji stali fabrykanci: j 
Erbe, Holenderski i Bauerertz. Koła le- j 
gjonistów, strzelców i b. wojskowych, u ( 
ważając, iż ster sanacji powinien w ich ( 
rękach spoczywać, wyrażały wielokro- 
taie swe niezadowolenie z kierownictwa, 
objętego przez „cywilów" z czwartej bry 
gady. Groził rozłam. Do władz BB. szły 
raz wraz skargi i doniesienia. Wreszcie 
po wielu tajuych naradach tak zwane ( 
„mnie B. B." usunęło od władzy neofi- 
tów sanacyjnych, którzy wydatnie wspie 
rali finansowo dotychczasową „robo- 
lę‘ ,

Na prezesa B. B. wysunięty został nie­
jaki p. Januszewski, znany tutaj jako 
„werbunkowiec" podczas okupacji. Sam 
w legjonach ani dnia nie służył, ale zato 
dzwonił szabeliką i udawał wojaka.

O działalności p. Januszewskiego, po­
mimo upływu szeregu lat, nie zapomuia 
no tutaj. Są jeszcze tacy, którzy waha­
ją się podać mu rękę. Są również tacy, 
którzy przeszło rok przebyli w obozie 
jeńców. Ale o tem — potem.

Tymczasem stwierdza się, że sanacja 
wyciąga z lamusa ostatnie swe „filary .

X OSOBISTE. Komendant garnizonu i 
PKU. ppłk. Adam Werner rozpoczął ur­
lop wypoczynkowy.
X POŚWIĘCENIE SZKOŁY W SIEWIE 
RZU. W ubiegłą niedzielę dokonano jx>- 
święcenia szkoły powszechnej w Siewie­
rzu, poczem budynek został oddany wla 
dzom szkolnym. Po nabożeństwie w 
miejscowym kościele, ks. prób. Szczepka 
dokonał aktu poświęcenia szkoły, wygła 
szając okolicznościowe przemówienie. Z 
kolei przemówił p. star. Kowalski, dalej 
przemawiali delegat kuratorjum p. Tre­
pka, insp. Kucharczyk, przewodniczący 
komitetu budowy dr. Gawlik oraz miej­
scowy wójt. W zakończeniu uroczysto­
ści zebranych gościnnie podejmowano o- 
biadem.
X TEATR „REDUTA" W ZAWIERCIU. 
Dzisiaj wieczorem w sali kino-teafm 
„Stella" teatr objazdowy „Reduta" wy­
stawia klasyczną sztukę Żeromskiego p. 
t. „Uciekła mi przepióreczka". W roli 
głównej Juljusz Osterwa. Zainteresowa­
nie tym występem ogromne, zespól „Re­
duty" mający za sobą wielkie zasługi w 
dziedzinie propagowania sztuki szczegól­
nie na kresach wschodnich zostanie przy 
jęty z całą życzliwością widowni.

Tą samą sztukę „Reduta" jutro wysta 
wi w Dąbrowie Górniczej, w piątek—w 
Sosnowcu.
X WOJOWNICZE BIAŁOGŁOWY. Za­
mieszkała przy ul. Wodnej 36, Marjan- 
na Szerszeń zameldowała policji, że są­
siadka jej Władysława Bialonowicz, w 
czasie sprzeczki groziła jej rewolwerem.
X NAPAD I SCHWYTANIE OPRYSZ- 
KÓW. Wczoraj ze wsi Jastrząb powra­
cali do Poruja Gcdale Bulwik ze swoja 
matką Ryfką. Do Jastrzębia chodzili po 
należność za wydane włościanom na kre 
dyl towary. W drodze, na moście na War 
cie zastąpiło im drogę dwu opryszków, 
z włosami i czapkami nasuuiętemi na 
twarze i pod groźbą noża zażądali wy­
dania pieniędzy. Przerażony Gedale Bul 
wik zdołał się wyrwać i dobiec na poli­
cję, gdzie zawiadomił o napadzie. Wdro 
żony energiczny pościg doprowadził do 
rezultatu. Policja ujęła mieszkańców Po 
raja Józefa Madejskiego i Stefana Czar­
neckiego, w których rozpoznano spraw­
ców napadu. Obaj zostali oddani wła­
dzom sądowvm do dyspozycji

ZYCIE GOSPODARCZE
Ofensywa przemysłu zagranicznego na Polskę,

Powszechna Wystawa Krajowa w Po- 1 
znaniu wykazała w sposób naoczny ; 
energję i siłę żywotną naszego przemy- ’ 
siu, który mimo niesprzyjających oko- ] 
liczności w jakich przyszło mu odbudo- < 
wywać i rozwijać w ciągn dziesięciole- < 
cia naszej nieipodleglośai, zdołał osiągnąć | 
wynika budzące podziw i szacunek nie- 
(tylko u swoich, lecz i u obcych. Prze­
mysł nasz, wałcząc z brakiem kapita­
łów i z zadawnioną jeszcze w spole- > 
czeńetwie niechęcią do wyrobów krajo­
wych, zdobywa nietylko rynek krajowy 
lecz powoli wchodzi na rynki zagranicz- : 
ne, konkurując na nich z powodzeniem 
z bogatemi i dobrze wprowadzonemi ' 
firmami zaigranicznemi. Ten świetny 
rozwój przemysłu polskiego jest solą 
w oku dla niektórych konkurencyjnych 
firm zagranicznych, które nie mogąc za­
bić w wałce konkurencyjnej naszego 
eksportu, chcą przemysł polski wywłasz­
czyć z rynku krajowego, zniszczyć go u 
podstaw jego egzystencji, drogą stosowa 
nia umyślnej zniżki cen poniżej kosztów 
własnych, czyli t. zw. cenami dumpin- 
gowemi.

Liga Samowystarczalności Gospodar­
czej stojąc na straży polskiego przemy­
słu i naszej niezależnści gospodarczej, 
ostrzec musi społeczeństwo przed nie­
bezpieczeństwem, jakie nam grozi, z 
chwilą gdy społeczeństwo da się dla do­
raźnej i złudnej korzyści, wziąć na lep 
cen dumpingowych, co w rezultacie do- 
prowadzióby musiało do tego, że pań­
stwo nasze siałoby się kolon ją ekono­
micznie państw obcych. A pamiętać mu­
simy, że niewola gospodarcza prowadzi 
w konsekwencji zawsze do ograniczenia 
niezależności politycznej.

Jesteśmy w chwili obecnej świadka­
mi ofenzywy przemysłu zagranicznego 
na rynek polski. Bolszewicy usiłują 
wprowadzić na nasz rynek wyroby gu­
mowe (obuwie, kalosze, śniegowce, opo­
ny, dętki) świeckiego „Rezanotrustu”, z 
któremi nasze wyroby gumowe konkuru 
ją z ceną i jakością z powodzeniem na 
rynkach zagranicznych. „Rezinotrust" 

1 chcąc zniszczyć tak niebezpiecznego dla 
siebie konkurenta, jak nasz krajowy, 
sprężysty, choć młody przemysł gumo­
wy, stosuje na naszym rynku niesłycha­
ny dumping, ponosząc do 70 proc, efek- 

‘ tywnych strat na twarze sprzedawanym 
1 w Polsce. Dumping ten doprowadzić mo- 
‘ że do zupełnego zniszczenia krajowego 
i przemysłu gumowego, co mogłoby sta-
■ nowie wielkie niebezbieczeństvto, jeśli 
' zważyć niezbędność własnego prze- 
• mysłu gumowego dla celów obrony
■ państwa. „Rezinotrust", który jak cały
■ przemyjł bolszewicki, jest organizacją 

państwową sowiecką nigdzie poza Pol-
. ską nie stosuje dumpingą w takiej 
i skali. „Rezinotrust" sprzedaje swoje 

'yroby pod marką przedwojennej fa-

bryki Treugolnik", która przed wojną, ■ 
gdy nie posiadaliśmy własnych fabryk 
wyrobów gumowych cieszyła się u nas 
popularnością. Tetmi sposobami usiłuje 1 
ono zdobyć nasz rynek, doprowadzając 
do ruiny nasz przemysł gumowy, które­
go zwalczyć nie może w konkurencji na 
rynkach obcych.

Inne metody stosuje niemiecka fabry­
ka materjałów piśmie.nnych pod firmą 
„Pelikan" Giinthera Wagnera z Hanno- 
weru. Firma ta uruchomiwszy oddział 
w Gdańsku usiłuje maskować się pła­
szczykiem gdańskiego przemysłu, uży­
wając nawet kopert i blankietów z pol­
skim nadrukiem: „Giinither Wagner Fa­
bryka Gdańsk". Niestety jednak koper­
ty z tym zachęcającym polskiego na­
bywcę nadrukiem przychodzą do nas 
ze stemplami poczty niemieckiej w Han- 
nowerze, co wyraźnie świadczy, że owa 
gdańska fabryka jest jedynie parawa­
nem, za którym ukryć się pragnie firma 
niemiecka dążąca par force do owładnię­
cia rynkiem polskim i do wyrugowania 
zeń znanych ze swej dobroci wyrobów 
przemysłu polskiego.

Ostatnio znany czeski fabrykant obu­
wia „T. Batia" dążąc do zdobywania 
nowych rynków zbytu postanowił uru­
chomić w Polsce 50 sklepów ze swym 
obuwiem. Balia zakupił niedawno jedną 
z niemieckich fabryk obuwia i ma za­
miar produkować również w Niemczech. 
Wywołało to silną reakcję w niemiec­
kich kołach przemysłowych. U nas Ba­
lia nie poczuwa się nawet do obowiąz­
ku uruchomienia swojej polskiej fabry­
ki. Poprostu sprzedawać nam będzie 
swe obuwie wyprodukowane poza gra­
nicami naszego kraju, rękami obcego ro­
botnika, bo przecież Polak i tak ma 
orzysłowioną skłonność do nabywania 
obcych towarów.

Czas już jednak najwyższy, żebyśmy 
kłam zadali legendzie o naszej lekko­
myślności i o naszem uwielbieniu wszy­
stkiego co zagraniczne, jeśli nie przeci­
wstawi 6ię całe społeczeństwo tym nie­
bezpiecznym zakusom zagranicy na nasz 

i rynek zbytu, 6ami wlasnemi rękami po- 
, grzebiemy naszą niezależność gospodar- 
. czą, nasz dobrobyt, nasz prestige u ob- 
. cych narodów. Zejdziemy do rzędu 
. państw eksportujących swoje bogactwa 
i naturalne — sńrowce, z których zagrani- 
. ca wyrabiać będzie towary przywożone- 
> następnie do nas. Wywozić będziemy
- jeszcze naszą pracę w stanie surowym- 
i emigrację, gdyż w kraju nie będzie pra-
- cy ani chleba dla polskiego robotnika.

Wieśniak nasz i robotnik pracę swoją 
oddawać będzie musiał na usługi obcego 
często nam wrogiego przemysłu, który 
dzięki polskiemu węglowi z polskich 
surowców wyrabiać będzie towar go­
towy. L. S. g.

Kronika gospodarcza.
ODZNACZENIA P. W. K. Wobec niezado­

wolenia pewnej części wystawców P. W. K. 
z otrzymanych odznaczeń, zarząd I’. W. K. 
poczynił starania aby jeszcze raz zebrał się 
sąd wystawowy dla rozpatrzenia ponowne- 
go zgłoszonych reklamacyj.

SPADEK PROTESTÓW WEKSLOWYCH 
WE WRZEŚNIU. Zestawienia Bunku Polskie­
go z działu dyskonta weksli wskazują na spa 
dek cyfry protestów weksl. w mieś, wrześ­
niu. Podczas gdy w sierpniu protesty obję­
ły 5.21 proc, weksli zdyskontowanych w 
Banku Polskim, to we wrześniu lieżba wek­
sli protestowanych wynosiła 4.42 proc. Po­
prawę tę przypisują koła fachowet przede- 
wszystkiem uruchomieniu znacznych kredy­
tów dla rolnictwa, oraz staranniejszemu dó- 
doborowi materjału wekslowego przez prze­
mysłowców.

NOWE /.LOŻA SOLI POTASOWYCH. 
Dzięki wydatnej pomocy Ministerstwa prze­
mysłu i handlu. Instytut Geologiczny prze­
prowadza w roku bieżącym dalsze intensyw­
ne' poszukiwania terenów z solami potaso- 
werni na Kujawach i w Kappatach. Po do­
konaniu badań przy pomocy metod geofi­
zycznych. przeprowadzone są wiercenia, któ­
re ustalają istnienie złóż i icn grubość. Ogó­
łem w r. b. wykopano na Kujawach i w 
Karpatach 8 wierceń, z których niektóre 
dały bardzo dodatnie wyniki.

POŻYCZKA Z GDAŃSKA DLA ZAKO­
PANEGO. Od dłuższego czasu trwające per­
traktacje pomiędzy gminą Zakopane a Stocz 
jiią Gdańską S. A. w sprawie udzielenia Za­
kopanemu pożyczki zostały zakońezon?. 
Stocznia Gdańska udzieli gminie Zakopane 
pożyczki w formie dostarczenia dla elek­
trowni miejskiej w Zakopanem motoru 80C 
konncEO Diesla j>rzyczem. jako zebezpieczc-

Kronika Olkuska.
Krwawe wesele

W SUCHEJ.
Przed kilku miesiącami w Suchej, gm. 

Jangrot odbywało 6ię wesele w domu Ra 
tusznego. Ponieważ wioska leży prawie 
na granicy pow. Miechowskiego, pewna 
część młodzieży przybyła z tamtego po­
wiatu, ze wsi Poręba Górna. Stanowili 
oni odrębny obóz i występowali razem. 
Kiedy więc młodzież z Suchej przetań­
czyła kilka kawałków, prowodyr z Po­
ręby Józef Sajdak występował i waląc 
z całej 6iły pięścią w stół, krzyczał: „Te 
raz Poręba się bawi!". I kawalerowie z 
Poręby tańczyli do upadłego. Po prze­
tańczeniu kilku kawałków porębian wy­
chodził znów kto inny z obozu Suchej 
i walił pięścią: „A teraz Sucha się bawi!" 
itd. itd. Byłoby wszystko w porządku, 
gdyby jeden obóz drugiemu ustępował, 
ale każdy chciał się bawić i nie chciał 
ustępować. Powstało w pewnej chwili 
zamieszanie, ostra kłótnia, a później bit­
ka. Obozy się oddzieliły i zawrzala wal­
ka na pięści i noże. Każdemu się coś do­
stało, a najwięcej Bolesławowi Chudzin 
skiemu, zamieszkałemu w Sosnowcu, 
przybyłemu wówczas do rodziny.

Chudziński padł na ziemię nieprzyto 
inny ze straszną ramą, zadaną sztyletem. 
Widząc niemal trujpa na ziemi, towarzy­
stwo się rozbiegło. Poszkodowanego do- 
cucono i po opatrunku odwieziono do 
szpitala, skąd wyszedł kaleka, niezdol­
ny do pracy. W stan oskarżenia posta­
wiono głównego sprawcę awantury Saj 
daka, oraz: Stanisława Gębalę, Piotra Bu 
gaja, Andrzeja Ga w rata, Franciszka 
Bugaja. Władysława Barczyku i Frań 
ciszka Piegę.

Sąd okręgowy w Sosnowcu na kaden­
cji w Olkuszu, skazał w dniu 7 bm. Saj- 

es. więzienia, a pozostałych 
Barczyka i Piegi, po sześć

nic otrzymuje 50 proc, wpływów netto, z 
elektrowni w przeciągu szeregu lat. Umo­
wa rejentałna zostanie podpisaną w tych 
dniach.

OBROTY HANDLOWE ROSYJSKO - AN­
GIELSKIE. Bank rosyjski dla handlu zew­
nętrznego ogłasza następujące cyfry obro­
tów między Rosją a Anglją w ciągu pier­
wszych 9 miesięcy ostatnich 3 łat: zamówie­
nia rosyjskie w Anglji 1926-27 - 15.145.133 
1„ 1927-28 — 4,218,893 Ł, 1928-29 — 7.020.444 
L. eksport rosyjski do Anglji: 1926-27 — 
16.752.074 Ł, 1927-28 — 13.936.021 Ł, 1928-29 
— 19.093.779 Ł.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 8.10

AKCJE: Handlowy 116.50, Bank Pol­
ski 167.00 — 16725 — 167.00, Firley 51.00 
Węgiel 66.50 — 67.00, Ostrowieckie 5 t- 
misji 74.00, Poż. inwest. 4 proc. 117.50— 
117.00, Pretmj. doi. 5 proc. 61.75, Konwer­
syjna 5 proc. 50.00 — 49.85, Ziemskie 4 
i pól proc. 48.00 — 47.75, Starachowice 
25.00.

WALUTY i DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 43.56, Paryż 55.00, Wiedeń 125.59 
Praga 26.39.50, Wiochy 46.69, Szwajcar- 
ja 172.20, Stokholm 239.25, Dolar 8.88.75.

Tendencja dla akcyj i walut niejedno­
lita.

X NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRA 
NIE „SOKOLA". W dniu 6 bm. w sali 
kina ...Orzeł" odbyło się nadzwyczajne 
walne zebranie T-wa gimn. „Sokół". Ze­
branie miało na celu jedynie wybór za 
rządu. Powołano na prezesa p. inż. A. 
Skarbowskiego, na zastępcę p. B. Gus­
towskiego, na sekretarza p. prof. Wia- 
trowskiego i na skarbnika p. St. Bobrze- 
ckiego, oraz na członków pp. dr. Osow­
skiego i Rosiaka. Zebraniu przewodni­
czy! prof. Wiutrowski. Na zebraniu byl 
obecny deleg. okr. p. Korczak z Kielc.,
X NOWORODEK NA ŁĄKACH SŁA­
WKOWSKICH. Dn. 4 bm. na łąkach 
pomiędzy Sławkowem i Strzemieszycami 
znaleziono nieżywego noworodka ze śla­
dami uduszenia. Podejrzaną o tę zbro- 
dnię Marję Myszkowską z Kozibródka. 
gm. Sławków, zatrzymano.
X W CZASIE PATROLOWANIA LA- 
SU BOLESLAWSKIEGO policja miej- 
scowa natknęła się na młodego mężczy­
znę, piekącego ziemniaki. W trakcie 
legitymowania, młodzieniec ów podał 
swoje nazwisko jako Marjun Biedryń- 
ski, lat 19, z Będzina, bez stałego za­
mieszkania. Zeznał, że zajmuje się zło­
dziejstwem, a ostatnio skradł ze stry­
chu jakiemuś gospodarzowi w Miecho­
wskiego pościel i bieliznę, które oddal 
na przechowanie jakiejś kobiecie. Został 
przytrzymany i odesłany do Miechowa.
X ZA ZABÓJSTWO 6 MIEŚ. WIĘZIE­
NIA. Sąd okręgowy w Sosnowcu, na 
sesji wyjazdowej w Olkuszu, rozpatry­
wał w dniu 5 bm. sprawę 18 - letniego 
Stefana Hainerlinga z Braciejówki o za­
bójstwo półwarjala Mańki. Zabiły 
Mańka, człowiek starszy umysłowo u- 
pośkdzony, często wchodził w kolizję z 
pastuchami. Jeden z nich, właśnie Hi- 
merling, doprowadzony przez Mańkę do 

! stanu zapomnienia, wyciągnął krótk 
karał n ek. schowany w jakimś staryn 
murze, wycelował i zabił starca na miej 
scu. Sąd skazał go na 6 mieś, więziei 

t niu, z zawieszeniem kary na 5 lat. Br o*  
, ud adw. Bachtig z Olkusza.

X POŻAR W WOLBROMIU. Dn. 4 o 
) m. nad ranem wybuchł pożar W Wo!-. 
) bromiu i strawił doszczętnie dach co- 
- mu Fr. Staszkiewicza oraz furę słomy, 
. znajdującej się na strychu.

SLUSZNE PYTANIE.
Na lekcji cheinji: Tlen jest do życia 

niezbędny. Został on wykryty w roku 1775 
— A jakże ludzia żyli przedtemf Popierajcie L. 0. P. P
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CZARODZIEJSKIE SZKŁO.
ZMIANY KOLORÓW. - OKULARY DLA NIEODRÓŻNIAJĄCYCH BARW. - TAJEMNICZE SYGNAŁY. - 

ALFABET SZYFROWY.
Nazywa 6ię ono dziwnie i tajemni­

czo: kameleon. Bo, rzeczywiście, mie­
ni się wszystkdemj barwami jak to 
symboliczne zwierzątko. Wynalazł 
ie profesor politechniki berlińskiej, 
Weidert i wystawił je w swem labo- 
ratorjum do oglądania.

Napozór niema w niem nic nadzwy 
czajnego: zwykłe kieliszki do wina, 
kompotjerki, wazony do kwiatów i 
inne rzeczy codziennego użytku, 

we wszystkich kolorach 
z wyjątkiem żółtego i żółto-czerwo- 
nego. Na pierwsze wejrzenie niema 
nawet wielkiej różnicy w odcieniach 
barw: niektóre przechodzą z niebie­
skiego w czerwone, inne z zielonego 
w żółto-zielony kolor; w cienkich 
odcinkach wydają się więcej brunat­
ne, w grubszych raczej niebiesko- 
fioletowe.

Zmiana kolorów
zależy od dwóch czynników: naj­
przód od grubości szkła, na które się 
]>atrzy, a następnie od padającego 
światła. Jako ozdoba stołu przedsta­
wiają się nadzwyczaj pięknie. Lecz 
nic na tem polega główna jego war­
tość.

Gdy 6ię przez to 6zkło patrzy na 
jakiś przedmiot kolorowy, przypuść­
my na krajobraz, zauważyć można, 
żc bardzo wyraźnie widzi się wtedy 
różnicę kolorów. Przedewszystkiem 
zaś kolor czerwony i niebieski na­
sycają się w pełni i występują bardzo 
mocno. Szklą te znakomicie służyć 
mogą ludziom, których wzrok jest 
przytępiony na barwne wrażenia i 
wyrównują w ten sposób ich kalec­
two.

Największe jednak zastosowanie 
mogą nieść te szkła w czasie wojny, 
przedewszystkiem 
do przejmowania tajnych świetlnych 

sygnałów.
Sygnały, podawane w różnych, nie­
widocznych odcieniach świata, odbi­
jają się przez owe szkła bardzo moc­
no, zaznaczając zupełnie wyraźnie 
różnicę barw. Co dla normalnego o- 
ka wydaje się tem samem światłem, 
przez cudowne szkło może być całym 
skomplikowanym alfabetem o szero­
kiej skali.

Przekonać nas o tem może najpro- 
strze 
doświadczenie z cudownem szkłem.

Rozkładamy promień światła na 
poszczególne barwy, czyli otrzymuje­
my widmo i patrzymy na nie przez 
bardzo cieniutką blaszkę szkła cu­
downego. Jest ono przy tej grubości 
zupełnie bezbarwne. Spodziewamy 
się przeto, że zobaczymy normalne 
widmo, lub przynajmniej bez więk­
szych zmian. Ku naszemu zdziwieniu 
stwierdzamy jednak, że na pewnych

miejscach, szczególnie na terenie 
żółto - czerwonym, lub nawet in­
nym, odpowiednia do rodzaju szkła, 

znika całkowicie kolor,
a pozostaje tylko ciemna, bezbarwna 
plama.

Zjawisko to znane jest w fizyce, 
jako t. zw. al)6orbacja, czyli pochła­
nianie promieni, co głównie dotyczy 
barw żółto-czerwonych. Inne barwy 
mniej podlegają temu procesowi, je­
dynie w tym wypadku, gdy oświe­
tlenie jest słabe (niebieski kolor przy 
sztucznem świetle zawsze zanika), lub 
gdy światło pada przez odpowiednie 
barwy szkła.

Nasycenie kolorów i wzmocnienie 
ich, gdy na nie patrzymy przez cu­
downe szkła, pochodzi stąd, że szkło 
to pochłania właśnie te promienie, 
które 6ą
na gTanicy między dwoma barwami 

widma.
Wobec usunięcia przejściowych kolo­
rów, dwie barwy sąsiednie występu­
ją zupełnie wyraźnie i mogą być spo­
strzeżone przez mniej wrażliwe oczy.

Na podstawie tych dwóch zjawisk: 
zaniku niektórych kolorów i ich na- 
sycnia, osiągniętych za pomocą cu­
downych szkieł, można stworzyć 

cały alfabet tajemniczy,

Potężna fala antysemityzmu 
wzbiera w państwie sowieckiem.

Po ogłoszeniu artykułu Maksyma 
Gorkija, który podał do wiadomości 
publicznej fakt istnienia „tajnego ko­
munistycznego komitetu", który roz­
syła do członków partji komunistycz­
nej odezwy, nawołujące do pogromu 
żydów, zajęła 6ię prasa sowiecka 
kwestją antysemityzmu w ZSRR.

Pisma sowieckie i prowincjonalne 
podają liczne przykłady antysemi­
tyzmu w kołach robotniczych. W Je- 
katarynosławiu toczy się obecnie pro 
ces niejakiego Maluka, zatrudnione­
go w centralnej spółdzielni robotni­
czej, a oskarżonego o systemotyczną 
agitację programową. Agitacja ta 
przez dłuższy czas uchodziła Malako­
wi bezkarnie, aresztowano go dopiero 
wtedy, gdy na wiecu robotniczym o- 
świadczyl: „Wkrótce będzie wojna, 
wówczas zrzucimy wszystkich komu; 
nistów i żydów z czwartego piętra".

W Moskwie aresztowano członka 
partji komunistycznej Stairostina, któ 
ry uskarżał się na „władzę żydow­
ską" na zebraniu partyjnem.

Wypadki pobicia lub znieważania 
żydów w pociągach i w tramwajach

tembardziej trudny do odgadnięcia, 
że zależny od odpowiednio obmyślo­
nego chemicznego składu szkła.

Olównemi składnikami tgo szkła są 
neodym i praseodym, lecz ich che­
miczne połączenia mogą być tak wie­
lorakie, że bez specjalnego klucza 
trudno je odkryć i dojść do rozwią­
zania tajemnicy.

Dzisiejsza wiedza chemiczna i te­
chniczna podnosi wrażliwość zmy­
słów ludzkich wprost do nieskończo­
ności, pozwalając im widzieć i sły­
szeć rzeczy niedostrzegalne zupełnie, 
najmniejsze szmery wzmacniając do 
potęgi gromu, widząc przez wodę i w 
najdalszym promieniu, widząc na­

wet w najgłęJiszcj ciemności, gdy 
człowiek zdaje sic być ukrytym zu­
pełnie przed wszelkiem okiem, oprócz 
boskiego, zmieniając wreszcie lub 
usuwając zupełnie różne kolory i ich 
odcienie, by sobie

z tego zrobić alfabet, 
rozumiany tylko przez wtajemni­
czonych.

Gdybyż to wszystko szło wyłącznie 
dla dobra ludzkości, byłoby napraw­
dę wielką rzeczą. Lecz gdy ma słu­
żyć jedynie dla tem zręczniejszego 
podejścia wroga — tragiczny ie6t los 
takiej nauki.

są obecnie w Rosji na porządku 
dziennym.

Korespondent rosyjskiego pisma 
„Poslednija Nowosti*  z Rygi poda­
je treść charakterystycznej rozmo­
wy, jaką miał z konduktorem sowiec-1 
kiego pociągu na dworcu w Rydze. 
Zapytany przez korespondenta, czy 
można w sowieckim wagonie doje­
chać z Rygi do granicy sowieckiej, 
konduktor oświadczył: „Jeżeli nie 
jesteś żydem, to proszę bardzo".

Oburzony tym odezwaniem się kon 
duktora kio respondent zwrócił mu 
uwagę, iż po rewolucji w Rosji nie 
powinno być miejsca na antysemi­
tyzm. Na to konduktor odpowiedział: 

„Tak rzeczywiście było dawniej, 
gdy Trocki siedział w Moskwie. 
Obecnie, gdy go wydalili, na cały 
naród jego przyszła klęska. My się 
obecnie nie krępujemy. Żydzi — to 
naród burźujski i nie pozwolimy, aby 
burżuazja żydowska pluła nam w 
twarz".

Korespondent dopatruje się w tej 
rozmowie dowodów, iż antysemityzm 
w Rosji przybiera charakter niebez­
piecznego dla żydów zjawiska.

„Generał”
ADAM MICKIEWICZ.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą 
że znakomici ludzie najczęściej we 
własnej ojczyźnie nie są odpowiednio 
doceniani.

Ten sam los był także i udziałem 
świeżo zmarłego, słynnego rzeźbia­
rza francuskiego Henr i Bourdelle‘a.

Dziennik paryski „Pairis - Midi" 
stwierdza z ubolewaniem, że pod­
czas gdy wszystkie prawie większe 
państwa na świecie ozdobiły swe sto­
lice posągami Bourdelle‘a, Francja 
ani też 6tary Paryż nigdy nie zwra­
cały się do mistrza.

„Jedyny pomnik dłuta Bourdelle’a 
— pisze „Paris - Midi", — jaki znaj­
duje się w Paryżu, wzniesiono z ini­
cjatywy Rządu polskiego.

Dalej dziennik paryski uskarża się, 
że niektórzy Francuza nie odróżniają 
Bourdclle‘a od innych jego kolegów 
o nieco podobnem brzmieniu nazwi­
ska, np. od rzeźbiarza Barthc-lome lub 
Bartoldiego, sam jednak daie dowód 
swej ignoarcji mówiąc o odsłonięcia 
pomnika „generała Mickiewicza .

Wynalazca automat kołyski
POLAK - M1ŁJONER.

W Stevens Point (Wisconsin, Stany 
Zjednoczone) zmarł w 60-tym roku ży 
cia Jan Bukolt, prezes Lullabye-Fur- 
niture Corporation, który olbrzymiej 
fortuny dorobił się na wynalazku i prą 
dukcji automatycznych kołysek.

Fabryka Bukolta, jedna z najwię­
kszych amerykańskich wytwórni, ma 
odbiorców na całej kuli ziemskiej, a 
właściciel jej dumny był z tego, że na 
wet w królewskich dworach, np. hisz 
Cańskim, kołysza do snu książątka 
rwi w kołyskach jego wyrobu.
Zmarły przemysłowiec odznaczał 

się wielkiem przywiązaniem do Polski 
i w fabryce swojej zatrudniał przewa 
żnie polskich robotników. Przeszedł on 
prawdziwie amerykańską karjerę.

Pierwsze kołyski wyrabiał ręcznie, 
w szopie swojego ojca i żona poradziła 
mu, by zaczął fabrykować kołyski au 
tematyczne, któreby ułatwiły prac^ 
kobietom, obarczonym obowiązkami 
gospodarskiemu

Dbajcie o swoje zdrowie! 
(„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 

i iHy marką „K o g u t" są stosowane
P^y chorobach żołądka, kiszek, 
obstrukcji, kamieniach żół­

ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio­
ła" są naturalnym łagodnym środkiem prze­
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości.

Sprzedają apteki i składy apteczne.

U. K. WEBSTER.

Miłość aktorki.
Przekład autoryzowany Z. Popławskiej.

S) ------
— Doskonale. Każę założyć dla pana bilet 

w kasie. Wystarczy powiedzieć kasjerowi nazwi­
sko. Ale pan musi obiecać, że pan wdepnie do 
mnie i odprowadzi mnie do domu...

— Że wdepnę?...
__No tak, za kulisy! Powie pan woźnemu, kto 

pan jest i skończona sprawa! Już on się panem 
zaopiekuje.

Najwyraźniej kpi ze mnie. Wiedziała, że nie 
mam pojęcia, w jakim teatrze jej szukać. Nieo­
czekiwanie dla siebie przyjąłem wyzwanie.

— Dziękuję pani za niezasłużoną uprzejmość 
i stawię się z pewnością.

Chociaż mi surowo zabroniła, uparłem się 
i odprowadziłem ją do samochodu. Znała szofera, 
bo zwróciła się do niego poufale „Dżim", zanim 
mię ostatecznie pożegnała.

_ Pan obiecał... czekam na pana w garderobie 
oo przedstawieniu...

_ Naturalnie! — powiedziałem śmiało. — sta­
wię się punktualnie! — miałem przed sobą kilka 
godzin czasu i łudziłem się, że się o niej czegoś 
dowiem. . , . * j - ■

Zdajg mi sie. że powiedziałem prawdę, mówiąc 

Lindzie, że ciekawość zaliczani do swoich najwięk­
szych cnót. Bo mówiąc prawdę tylko ciekawość do­
wiedzenia się w jakim teatrze występuje, skłoniła 
mię do przyjęcia zaproszenia Lindy. Ciekawość, 
jaka zbudziła się we mnie od chwili ukazania się 
jaspisowo-zielonego wozu, zdawała się wzrastać 
ż minuty na minutę. Ostatecznie po godzinie jej 
pobytu w laboratorjum wiedziałem o Lindzie aku­
rat tyle, co wtedy, gdy ją pierwszy raz zobaczy­
łem. Przedewszystkiem, nie mogłem sobie zdać 
sprawy ze środowiska, w którem wyrosła i rozwi­
nęła się Linda. Skąd czerpała swobodę i wdzięk 
mowy? Kto nauczył ją tej gracji ruchów? Jak do­
szła d > posiadania samochodu barwy jaspisu i, jak 
się przyznała, posiadłości zamiejskiej? Co chciała 
powiedzieć przez to: „Co byłabym warta, gdybym 
nie potrafiła drapać się po schodach?" Dlaczego 
moja pracownia wydawała się jej zaciszna? Dla­
czego nie chciała wiedzieć tajemnicy płynnego 
światła? Co za dziwne rzeczy działy się z nią ostat­
nio? Dlaczego zatrzymała samochód na drodze? 
Dlaczego chciała wejść do mego mieszkania? Czy 
rzeczywiście zostawi dla mnie bilet w kasie owej 
tajemniczej budy? i czy rzeczywiście istnieje woź­
ny, który zaopiekuje się mną, kiedy mu powiem, 
że się nazywam Wallace Carter?

Nic było nic systematycznego w tych pyta­
niach. Sypały się jedno za drugiem, zaczepiały 
o siebie, rozbiegały się w najrozmaitszych kierun­
kach. jak kule w jakiejś dziwacznej grze, nie mo­
gące trafić do właściwej przedziałki! Ale muszę 
zciobyć się n? coś więcej, niż ciekawość, jeżeli chcę 
ją zobaczyć dzisiaj o godzinie wpół do dziesiątej 1

Nie zdobyłem się jednak na nic, bo uczyniła to 
za mnie moja młodsza siostra, zapraszając mnie na 
obiad Wyszła zarnąż za Jacka Goodricha, jedne­
go z owych „szczęśliwców", o których^ wspomina­
łem, i miała na mnie mącierzyńskie, nieco zaniepa 
kojone oko. To strasznie poczciwe stworzenie i bar­
dzo ją kocham. Ale dzisiaj nawet przez telefon od­
czułem w głosie siostry lekki wyrzut, kiedym jej 
powiedział, że nie będę mógł przyjść.

— Oczywiście masz dzisiaj wolny wieczór. 
Możesz się nie przebierać: będziemy sami.

- Spytałem:
— Dlaczego oczywiście?
— Wiem, źe musisz być dzisiaj w nienajlep­

szym humorze, więc chcieliśmy cię rozerwać!
Widocznie głębiej ode mnie przejęła się ślu­

bem Heleny ze Sterrettem. (Helena była dla mojej 
siostry jedyną możliwością naprowadzenia mię 
na właściwą drogę). Ale dzisiejsza moja przygoda 
kazała mi zapomnieć o wszystkiem — nawet 
o małżeństwie Heleny.

— Jestem dzisiaj w doskonałym humorze —. 
powiedziałem wesoło — Właśnie myślalem żeby 
się przebrać i iść do teatru! Obawiam się tylko, że 
nie wiesz, w którym teatrze występuje niejaka 
Linda Defoe.

— Carty, jesteś unikatem! — rzekła siostra.— 
Nie chcesz chyba twierdzić, że ty tego nie wiesz! 
Ależ w The Follies, naturalnie!

— No to idę do The Follies. Tem nie mniej 
dziękuję za zaproszenie.

D. c. n.
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bój6filmowy! Od poniedziałku 7-go do niedzieli 13-go października b. r. Jy^rŁb^^dztołalno^ć

WW ZAUŁKACH MARSYLJI
dr‘^owyby" Wiera SZMlTT^LO*-  |

lllOlEl”
1 SIELEC

obok kościoła.

DZISI PREMJERA! DZIŚ!
Wstrząsający dramat wschodni 

„ZAKAZANA KOBIETA” 
(MIŁOŚĆ ARABKI) 

W roli głównej Wictor Yarconyi, Jetta Gondal. 
Nadprogram: TYGODNIK FILMOWY.

Następny program:

„IliEIDliM Mli V Mllllf

Wkrótce:
„SKRZYDŁA”

WINGS!
W PRZYGOTOWANIU: 

„MIŁOŚĆ KOŚCIUSZKI”

KINOTEATR 

„UCIECHA” 
Ogniu fifirn.. i lina u in. ]-0i

Od poniedziałku 7 października r. b. i dni następne. Rozkoszna LILJANA HAR- 
VEY Młodzieńczy ROBIN IROIN w cudownej sielance miłosnej w przepie.knym filmie 

kochających się serc p. Ł

JEDNA NOC W LONDYNIE
Następny program: i

„Jad pokusy i miłości" 
wkrótce Ramon Novaro jako 
„lililil BHfllji

Pod polską banderą 
na falach Bałtyku. 

(Korespondencja własna „Kurjera Zachodniego").
Przeciągły ryk syreny oznajmił, 

że „Gdynia" opuszcza swój port ma­
cierzysty. W powietrzu skrzyżowały 
się dla laika niezrozumiałe komendy. 
Statek zwolna odsuwać się zaczął od 
molo. Ostatnie pożegnania przesyłane 
na odległość i zaczynamy żyć życiem 
morza.

Wyruszający po raz pierwszy w 
podróż morską przyglądają się spo­
kojnej tafli zatoki z niemein zapyta­
niem w oczach, czy poza półwyspem 
Helskim nie rozszaleje niesamowita 
jaka burza. Potem oczy przenoszą na 
mostek kapitański, starając się wy­
czytać z twarzy najwyższego na stat­
ku przedstawiciela władzy, jego ko­
mendanta, kapitana Pacewicza, jak 
się też zapowiada wycieczka. Ale wła 
dzą, jakeśmy się później przekonali, 
łagodna i troskliwa o swych pasaże­
rów, jest jak zwykle w świetnym hu­
morze, co szczurów lądowych napeł­
nia otuchą i nadzieją nu szczęśliwy 
przebieg jxxlróży. Zresztą „Gdynia" 
już od dwóch lat szczęśliwie i bez 
najmniejszego wypadku przemierza 
Bałtyk wszerz i wzdłuż, dając moż­
ność zwiedzenia dawniej niemal nie­
dostępnych krajów i umożliwiając 
przeżycie szregu dni i nocy jak z 
bajki. Ludzie morza dobrze wiedzą, 
że wystarczy je bliżej poznać, by raz 
na zawsze do niego się przywiązać i 
stać się jego wiernym kochankiem. 
Żadne patrjotyczne kazania w dusze 
ludzkie nie wpoją tak głębokiej mi­
łości morza, jak parę choćby dni spę­
dzonych na jego to pieszczotliwych, 
to groźnie rozhukanych falach... To 
też .Żegluga Polska" czyni wszelkie 
wysiłki, by jaknajwiększą ilość lu­
dzi ściągnąć na swe wycieczki i za­
poznać z morzem. Zapewnia im na 
statku wszelkie wygody i znakomitą 
kuchnię, o czem możemy się przeko­
nać już na wstępie naszego pobytu 
na „Gdyni".

Bezpośrednim opiekunem podróż­
nych w czasie wycieczki jest inten­
dent statku p. Kowalczyk, który nie 
szczędzi trudu, by wszystkich zado­
wolić.

Zależnie od wysokości opłaty, po­
dróżni otrzymują kabiny na pokła­
dzie B. bądź C. „Gdynia" jest luksu­
sowym statkiem spacerowym, (po­
jemność 597 ton, długości 53,05 mtr., 
szerokości 9,25 mtr. i zanurzenie 3,5 
mtr.) wybudowanym w stoczni gdań­
skiej w 1927 roku, jest więc okrę­
tem zupełnie nowym, błyszczącym od 
czystości. Kabiny na pokładzie B. 
luksusowo urządzone, odpowiadają 
pierwszej klasie okrętów oceanicz­

nych, pokład zaś C., od powiada jący 
drngiej klasie, jest czysty, wygodny 
i jedzie się na nim jak w sleepingu.

„Gdynia" zabiera do 100 pasażerów. 
Dzień rozpoczyna się na statku wcze­
śnie. O godzinie 8 gong budzi nas, 
wzywając na śniadanie do wspólnej 
jadalni. Do sali tej wracamy w cią­
gu dnia jeszcze pięć razy, by o go­
dzinie 11 spożyć bul jon, o 1 lunch, 
o 4 podwieczorek, o 7 obiad, o 9 wre­
szcie herbatę wieczorną. Kuchnia 
zdrowa i wykwintna, posiłki podawa 
ne w ilościach, które zadowoliłyby 
największego żarłoka. Ale też na 
morzu wszyscy mają dobre apetyty.

Dzień w podróży pełen jest no­
wych wrażeń. Będące w wiecznym 
ruchu morze, to mieniące się różnemi 
Ijarwami w słońcu, to pod szarym 
lxildachimem chmur ukazujące po­
nurą swą toń obserwować można ca- 
łemi godzinami. W powietrzu za stat­
kiem ciągną liczne gromady mew, zda 
się nieruchomo zawieszonych w po­
wietrzu. Na dalekim horyzoncie od 
czasu do czasu wykwita odległy pió­
ropusz dymu, lub ukazuje się biały 
żagiel.

Kio jednak nie cietkaw widoków, 
ma pełno rozrywek. W palami piani­
no i radjo 61użą amatorom muzyki. 
Patefon gotów w każdej chwili grać 
do tańca. Amatorzy szachów, warcab, 
domina czy kart znajdą zawsze miej­
sce przy stolikach. Na pokładzie go­
dzinami całemi gra 6ię w „byka". 
W wygodnych leżakach i głębokich 
fotelach, w takt miarowego terkotu 
mhszyny i rytmicznego kołysania fal, 
doskonale czyta się ciekawe książki 
i... drzemie się nad niemi. Na statku 
panuje absolutny spokój, całkowite 
zapomnienie o wszystkich kłopotach 
i troskach, które jako niepotrzebny 
w podróży bagaż pozostałby na lą­
dzie. Każdy dzień takiego zupełnego 
wypoczynku na morzu wart jest wię 
cej niż cały tydzień spędzony na 
podmiiejskiem letnisku, (,'liciałoby się 
czas wstrzymać w biegu...

Tymczasem „Gdynia" pchana siłą 
750 koni zaklętych w jej motory. 
Ijezustannie z szybkością 12 mil na 
godzinę zdąża ku celowi podróży. 
I oto na horyzoncie ukazują się ska­
liste wyspy Lilia i Karlsó, pierwsze 
zwiastuny Gotlandu, przepięknej wy 
spy rzuconej w samym środku Bał­
tyku, ongiś wielkiej potęgi handlo­
wej, kolebki dzielnego i przedsiębior 
czego plemienia gotów... Za godzinę 
będziemy w Yisby...

J. S. B.

Mini Mak muntnni i Misi w Bylinie 
ogłasza w myśl uchwały Komisji Włuścicieli Szpitala z dnia 4 października 1929.

KONKURS I 
na stanowisko lekarza-dyrektora tego Szpitala. 

Udokumentowane podania wnosić pod adresem Kuratorjum Szpitala wenerycznego w Będzinie, ul. Kościuszki 52, do 25 października b. r. Warunki określi umowa. KURATORJUM SZPITALA.

Śląska Szkoła Muzy­
czna w Katowicach ul. 
Szopena 19 tel. 136 
przyjmuje jeszcze uczni 
cały październik na rok 
szkolny 1929-30. Opła­
ty od 25 zł. miesię­
cznie. Dla dzieci wdów 
sierot, inwalidów i ro­
botników ulga 30 proc. 
Dla zamiejscowych zniż 
ka kolejowa 75 proc.

5901-a

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

PROSZEK
I.KOGUTEK

USUWA NAJUP0RCZYWuZV

BÓL GŁOWY
OSTRZEŻENIE.

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, należy 
przy kupnie akcentować, wyraźnie żądać 
oryginalnych proszków z „KOGUTKIEM” 
Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu.— 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPORCZYWIE 
polecane naśladownictwa w podobnem do na­

szego opakowania.

f'

i 
1

FUTRA! FUTRA!
w firmie

S „C H I C” K
BĘDZIN, ni. Małachowskiego 32. 

Telefon 4-39.
został otwarty sezon zimowy. Na skła­
dzie wielki wybór najnowszych materja- 
łów, futer i gotowych modeli. 5054 
Uwaga: Przyjmujemy wszelkie obsta- 
Iunki i reperatury. P. T. urzędnikom do­
godne warunki spłaty, oraz wydajemy 
— towary na asygnaty Szatniówki. — 

PŁASZCZE ZIMOWE!

—s NajlCPSI-t
y Zanołinowy ■ 

PUDCR DLA DZIKI

OziDZf
I z KOgUTK/tM j

KUPNO
i SPRZEDAŻ

Do sprzedania obrazy 
i kasa ogniotrwała. Pił­
sudskiego 2 m. 1. 5902

Maszyna do kopiowa­
nia marki „Roneo", an- 
Sielska. model A 2 w 

obrym stanie do sprze­
dania. Wiadomość w 
sekretariacie Gwarec­
twa „Hr. Renard" w 
Sosnowcu. 5273-3

POSADY 
i PRACE

Zgubiono legitymację 
kolejową na imię Marji 
Zajączkowskiej, żony 
kasjera stacji Olkusz.

5899-S

Zaginęła karta na 
broń łowiecką na imię 
Stanisława Zygmunta, 
zam. w Dąbrowie Gór. 
wydana przez Staro­
stwo Będzińskie na rok 
1929. 5897-3

Zgubiono książeczkę 
Kasy Chorych, wydaną 
przez kopalnię „Paryż" 
na imię Jana Goszkow 
skiego. 5903

ROŻNE

U GOLARZA. I SŁUSZNA MODLITWA.
Golarz zaciął gościa po raz trzeci. Obu-1 Mały Antoś (mówiąc pacierz) pomylił 

rzony gość woła: I się i mówi:
— Na Boga! Daj mi pan także grzytwę. I — I nie wódź nas na pokuszenie między 

bym się miał przynajmniej czem bronić. 1 niewiastami.

Cennik ogłoszeń:

i
i
i
i
i
iV

Maszynistka polsko- 
niemiecka z kilkuletnią 
pracą biurową poszu­
kuje possdy od zaraz 
lub na parę godzin 
dziennie. 5893-2

Potrzebna zaraz skle- 
Ciowa. Sosnowiec, Ma- 
achowskiego L. 6 Król 

5892

Grafolog chiromanta 
J. Wostal, przyjezdny 
przepowiada: przyszłość 
teraźniejszość i prze­
szłość, ceny specjalnie 
zniżone. Sosnowiec, Ho­
tel Wictorja, pierwsze 
piętro, pokój Nr. 3.

5272

Poszukiwany zdolny 
sprzedawca olejów sa­
mochodowych. Pisem­
ne zgłoszenia do Admi­
nistracji „Kurjera Za­
chodniego" sub. M.

5891-3

Potrzebny pomocnik 
piekarski. Dąbrowa - 
Gór. 1 Maja 52. 5897-2

NAUKA 
I WYCHÓW.

MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
gienicznej przysypie: dla dzieci „PUDER DZI­
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec­

ka w zdrowiu i czystości.

Szukam lekcji języka 
francuskiego 1 — 2 go­
dzin tygodniowo w go­
dzinach wieczorowych. 
Zgłoszenia „Kurjer Za­
chodni" pod Lekcje.

5905

MOTORY ELEKTRYCZNE,
Rozruszniki olejowe. Skrzynki przyłączowe, Mu­
fy kablowe, Wentylatory kuzienne wyrobu włas­
nych krajowych fabryk posiadają stale na skła­

dzie Polskie Zakłady Elektryczne 
BROWN BOVERK

Sp. Akc. Oddział w Sosnowcu, ul. Piłsuds­
kiego 66, Telefon 11-70. 4555

Masaiystka z Kryni­
cy poleca się Szano­
wnej Klijenteli. Adres 
wskaże Magazyn p. Ku­
charskiego, 3 Maja w 
Sosnowcu.______ 5274-3
Znaleziono na 
Zamkowej srebrną pa­
pierośnicę. Prawy wła­
ściciel zechce się zgło­
sić do p. Welmanowej 
Będzin, Małachowskie­
go 10. 5283

Korektor stroiciel for­
tepianów, pianin, fis­
harmonii wszelkie re­
monty. K. Wilczak, ul. 
Kaliska 14 w Sosnowcu 

5890

Reklama 
jest dźwignią 

handlu!

Potrzebni są zaraz pierwszorzędni fachowcy: 
Szlifierz — specjalnie na sprawdziany 
Frezer— na skomplikowane roboty frezarskie 
Monter — na obrabiarki do metali i automaty 
tylko z dobremi referencjami. Mieszkanie za­
pewnione. Oferty pisemne z podaniem świa­
dectw nadsyłać do Działu Broni T-wa Stara­
chowickich Zakładów Górniczych poczta Wierz- 

bnik woj. Kieleckie. 5900

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr„ w tekście 45 *r„  za tekstem 45 i 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10-30 gr.. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20- 60 groszy za każdy wyraz od początki 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. Za terminowy druk ora 
przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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